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ymnocalycium spegazzinii




Jeden z tych kaktusowych cudéw natury...

Zacznijmy od tego, ze klasyfikacja Slaby i Sormy
(Kaktusy 3/2004) wydaje sie najlepszym sposobem
by podzieli¢ ten gatunek, i ona jest tu zastosowana.

Gymnocalycium spegazzinii
subsp. spegazzinii
subsp. cardenasianum

var. cardenasianum
var. armatum

var. spegazzinii

Wystepuje tak wyjgtkowo duza zmienno$¢é w tym
szeroko rozprzestrzenionym argentynskim gatunku,
ze nawet najwieksi ‘spliterzy’ w catej historii takso-
nomii kaktuséw dali sobie spokoj z ustanawianiem tu
wielu odmian na podstawie jedynie liczenia Zzeber
cierni, koloru kwiatu, itd. To nie miatoby Zzadnego
sensu, poniewaz nie tylko kazda z olbrzymiej liczby
populacji okazuje sie by¢ odmienna od reszty z nich
w jakich$ cechach, ale istniejg réwniez znaczne roz-
nice w poszczegolnych populacjach.

Roslina ta jest bardzo rozpowrzechniona w natu-
rze, rozciggajac sie na obszarze dtugosci ponad 300-
km z potudnia na pétnoc wprowincji Salta. Tak wiec
kazda kaktusowa ekspedycja do Salta napotykata na
wiele stanowisk tej rosliny i wiele byto relacji nt. wy-
gladu poszczegolnych roslin w naturze.

G. spegazzinii var. spegazzinii rozcigga sie nie
tylko na duzym obszarzee, ale réwniez ma duzg roz-
pietos¢ wysokosci wystepowania npm, osiagajac
3000 m npm.

Przy takiej duzej zmiennosci, i wielu relacjach z
terenu na przestrzeni lat, bytoby nieco zwodnicze
ograniczac sie tylko do pierwotnego opisu. Niestety
tak wtasnie jest w ksigzce Johna Pilbeama, Gymno-
calycium — A Collector’s Guide, gdzie jest tylko opis
oparty na pierwszym opisie, ktéry sporzadzit C. Spe-
gazzini w 1905 jako Echinocactus loricatus, kiedy
ilo$¢ znaanych wtedy stanowisk byta nieporéwnanie
mniejsza niz dzisiaj. Ponizej podano wiec kilka cech
opartych o wiele innych terenowych relacji od 1905
roku.

Wszystkie ciernie sg boczne, zagiete, przewaznie
od 5 do 7, ale wodziano rosliny z 3, lub czasem na-
wet 9 cierniami. Ich dtugos¢ moze by¢ od 1,5 cm do
czasem 6 cm, w niektorych przypadkach pokrycie
cierniami jest tak imponujace, ze korpus rosliny jest
ledwo widoczny. Kolor cierni réwniez sie r6zni, od
szarobiatego, poprzez r6zne odcienie do czerwono-
brazowego, w niektérych przypadkach czasem pra-
wie czarnego.

Korpus jest ptaskokulisty (z reguty dla egzempla-
rzy, ktére rosng na otwartym stoncu) do krétkocylin-
drycznego (zwykle gdy roslina rosnie pod krzacz-
kiem). Zeber przewaznie 8-15, ale moze by¢ wiece;.
Rosliny generalnie nie sgq wieksze niz 15 cm $redni-
cy, ale znajdowano egzemplarze do 30 cm $rednicy
() (zebrane po raz pierwszy przez Rauscha). W

One of those cactus miracles...

Let’s start by saying that it seems that Slaba’s &
Sorma’s classification (Kaktusy 3/2004) is the best
way to divide this species, so we follow it here.

Gymnocalycium spegazzinii
subsp. spegazzinii
subsp. cardenasianum

var. cardenasianum
var. armatum

var. spegazzinii

There is so exceptionally great variation in this
widespread Argentinian species that even the
greatest splitters in all the history of cactus taxon-
omy gave up establishing many varietas here only
in account ribs or spines number, flower colours,
etc. That would have not made any sense, since not
only each of the huge number of localities might
have prove different from the rest in some features,
but there exist also large variations across particuar
populations.

This plant is very widespread in the wild, extend-
ing over a 300 km distance from south to north
across Salta province. So every cactus expedition to
Salta was coming across many localities of this
plant and many reports were delivered about par-
ticular appearances of these plants in habitat.

Additionally, G. spegazzinii var, spegazzinii is
widespread not only over land area but remarkable
is also the difference in altitude over which this spe-
cies occurs, reaching above 3000 m.

With such a great variability and many reports
from habitat over the years, it would have been
somewhat misleading to confine oneself only to
original description. Unfortunately so has been done
by John Pilbeam in his book Gymnocalycium — A
Collector’s Guide where we can see only a descrip-
tion based on the original one made in 1905 by C.
Spegazzini as Echinocactus loricatus, when number
of known localities at the time had been incompara-
bly smaller than today. So below are given some
characteristics based on many other field reports
since 1905.

All the spines are radial, curved, mostly 5 or 7,
but there were seen plants with 3, or sometimes
even to 9 spines. Spine length may be from 1.5 to
sometimes 6 cm, in some cases the covering of
spines is such imposing that the plant body is hardly
visible. Spine colour also varies, from greyish-white
through various shades to reddish-brown, in some
cases almost black.

Body hemi-spherical (for those specimens that
grow in the open sun as a rule) to short cylindrical
(usually when a plant is growing under a bush). Ribs
mostly 8-15, but there may be more of them. The
plants generally do not exceed 15 cm in diameter,
but there were being found specimens to 30 cm in
diameter (!) (collected for the first time by Rausch).
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1977 Piltz doniést o egzemplarzach przekraczaja-
cych 30 cm $rednicy, o wysokosci 20 cm, z 33 Ze-
brami. Rosliny pochodzity z okolicy pomiedzy Tolom-
bon i La Vinita, oraz koto Amaicha.

Czesto stozek wzrostu rosliny jest prawie pozba-
wiony cierni i pokryty szarawg lub z6ttoszarg wetna.

Kwiaty sg okoto 6 cm dtugosci, biate, poprzez
r6zowe do brgzowawych, i bardzo rzadko zielonka-
wych.

Barwa korpusu moze by¢ od jasnoszarej, przez
rozne odcienie zieleni, do brazowej. Oczywiscie na
jednej lokalizacji rosliny rosnace pod krzewami sg
wieksze, z jasniejszym kolorem cierni i epidermy, z
mniejszg iloscig i krétszymi cierniami, i sg mnigj
skurczone. W przypadku roslin rosngcych pod gotym
niebem jest na odwrot.

Wsrod hodowcdw kaktusow panuje powszechna
opinia, ze gymnocalycia nalezy uprawia¢ w pétcieniu.
To moze by¢ usprawiedliwione w przypadku niekté-
rych gatunkéw, ale ten gatunek jest mniej lub bar-
dziej gorski, rosngc na og6ét na otwarym stoncu i cze-
sto w ostrych warunkach klimatycznych, do kt6rych
jest dobrze przystosowany. W naturze mtode rosliny
sg prawie zawsze skurczone az pod powierzchnie
gruntu gdy nie ma deszczu, czesto czesciowo pokry-
te piaskiem. W przeciwienstwie do wielu innych
gymnocalycji, ta roslina ro$nie w miejscach raczej
pozbawionych innej roslinnosci, w podtozu mineral-
nym, lub pomiedzy skatami. Tak wiec w uprawie tan
kaktus powinien by¢ traktowany bardziej ,ostro” niz
inne gymno — petne stonce, podtoze w wiekszej cze-
$ci mineralne i rzadkie podlewanie.

Nie jest bardzo tatwy w kwitnieniu — w uprawie
kwiaty pojwiajq sie zwykle pojedynczo (w naturze jest
najczesciej podobnie). Rosnie wolno i rzadko sie
krzewi.

ssp. cardenasianum var. cardenasianum (Ritter
1964) Kiesling & Metzing 1996

To “dziko” ucierniony kaktus, z wieksza iloscia, i
dtuzszymi, do 6 cm, cierniami niz u var. spegazzinii.
Cierni moze by¢ do 9, o réznych odcieniach brazu, z
ciemniejszymi koniuszkami. Mtode rosliny nie posia-
dajg cierni centralnych, starsze mogg mie¢ do 2.
Areole sg zauwazalnie wydtuzone (do 1 cm). W natu-
rze kaktus moze osiggng¢ do 23 cm srednicy i 20 cm
wysokosci. Kwiaty sg rézowe lub biate z r6zowymi
srodkowymi smugami, w niektérych przypadkach do
9 cm szerokosci. Wystepuje w Argentynie (Jujuy,
Catamarca) i Boliwii (Tarija, Mendez).

Roéwniez rosnie wolno, a uprawa taka jak var.
spegazzinii

ssp. cardenasianum var. armatum (Ritter 1980)
Slaba & Sorma 2004

Ten takson zostat znaleziony przez Rittera w
1962 r, ale nie odnaleziony az do 1999 r, kiedy Slaba
i Sorma natrafili na niego 10 km od pierwotnej lokali-
zacji Rittera w doinie El Paicho w prowincji Mendez,

In 1977 Piltz reported about specimens of more
than 30-cm in diameter and 20-cm tall, with 33
ribs.The plants came from between Tolombon and
La Vinita, and near Amaicha.

Often the growing point of the plant is nearly
spineless and covered in greyish or yellowish-grey
wool.

Flowers are about 6 cm long, white, through
pink to brownish and, very occasionally, greenish.

Body colour may be from pale grey through vari-
ous shades of green, to brown. Of course, on one
locality plants growing under a bush are larger, with
lighter colours of spines and epidermis, with fewer
and shorter spines, and are less shrunken. With
plants growing under the open sun, there is a re-
verse.

There is a widespread opinion among cacti
growers that Gymnocalycium are to be cultivated in
half-shade. This can be fairly justifiable in some
species, but this one is more or less a mountain
one, growing generally under the open sun and of-
ten in harsh conditions which it is well adapted to. In
the wild, young plants are almost always shrunken
down into the ground if there is no rain, often partly
covered with sand. Contrary to most other Gymno-
calyciums, this plant grows in places rather devoid
of other vegetation, in mineral soil or between rocks.
So in cultivation this cactus should be treated more
‘harsh’ than other Gymnos - with full sun, mineral
spoil for the most part, and sparse watering.

It is not very easy to flower - flowers appear usu-
ally only one at a time in cultivation (in the wild this
is also so, in most cases). It is a slow growing spe-
cies and rarely clumping.

ssp. cardenasianum var. cardenasianum (Ritter
1964) Kiesling & Metzing 1996

This is a fiercely spined cactus, with more mas-
sive and longer, to 6 cm, spines than var. spegazz-
inii. Spines may be up to 9, of various shades of
brown colour, with darker tips. Young plants don'’t
possess central spines, old specimens possess to 2
of them. Areoles are visibly elongated (to 1 cm
long). In habitat this cactus may reach 23 cm in di-
ameter and 20 cm in hight. Flowers are pink or
white with pinkish midstripes, in some cases to 9 cm
wide. It is found in Argentina (Jujuy, Catamarca)
and Bolivia (Tarija, Mendez).

It also grows slowly, and the cultivation is as
with var. spegazzinii

ssp. cardenasianum var. armatum (Ritter 1980)
Slaba & Sorma 2004

This taxon was found by Ritter in 1962, but not
rediscovered untill 1999, when Slaba and Sorma
found it again at 10 km distance from the original
Ritter’s locality in El Paicho Valley, Prov. Mendez,
Bolivia. At the original locality, it was re-found by
Joachim Noack.
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w Boliwii. Na pierwotnej lokalizacji znalazt go ponow-
nie Joachim Noack.

To roslina ma raczej proste, do 7 cm dtugosci
ciernie, ktére sa brgzowe do czarnych, odstajace.
Kwiaty podobne do var.cardenasianum. W dolinie
Pichu rosnie na wys. 2700 m npm. na jednym wzgé-
rzu obok, albo razem z Parodia maxima, rowniez z
Parodia suprema, Oreocereus celsianus i Soehren-
sia w bezposredniej bliskosci, w bardzo mineralnym,
skalistym gruncie, co sugeruje, ze nalezy jg uprawiac
raczej jak Parodia niz typowe gymnocalycia (!)

Rosliny w kolekcjach sa rzadkie i o niepewnym
pochodzeniu, czesto jedynie formy ekstremalnie
uciernionej var. cardenasianum, ale w internecie
mozna juz teraz znalez¢ nasiona var. armatum ofe-
rowane z numerem polowym VoS 74, z lokalizacji
Rittera.

Wedtug Slaby i Sormy (Kaktusy 3/2004), ten tak-
son rozni sie od var. cardenasianum mniejszym korr-
pusem, silniejszymi cierniami i ciemniejszymi nasio-
nami i potowe mniejszymi niz var. cardenasianum.
Te réznice, razem z uwzglednieniem wyraznie odse-
parowanych stanowisk var. armatum i var. cardena-
sianum sa, za Slabg i Sorma, solidng podstawg do
utrzymania jego wyodrebnionego statusu jako od-
miany.

This plant has rather straight, to 7 cm long,
spines, which are brown to black, rather straight,
directed outwards. Flowers are similar to var.
cardenasianum. In Pichu valley it grows at 2700 m
on one hill, near or together with Parodia maxima,
also Parodia suprema, Oreocereus celsianus and
Soehrensia in the immediate vicinity, in very mineral
rocky soil. So this would suggest to cultivate it rather
like Parodia than like typical Gymnocalyciums (!)

The plants in collections are rare and not of reli-
able origin, often they are merely forms of extremely
spined var. cardenasianum, but in internet there can
be found now seeds of var. armatum offered with
field number VoS 74, from the Ritter’s locality.

According to Slaba & Sorma (Kaktusy 3/2004)
this taxon differs from var. cardenasianum in
smaller, body, stronger spines, and seed darker and
half the size of var. cardenasianum. These differ-
ences, together with the clearly separate localities of
var. armatum from var. cardenasianum are, follow-
ing Slaba & Sorma, a sound base for retaining its
separate taxonomic status as a variety.

zebral | compiled by:
Tomasz Romulski
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URLOP (3000 M) NAD MORZEM

A HOLIDAY AT (3000 M ABOVE) SEA

Mariusz Mieczakowski
introsc @interia.pl

Streszczenie: Mariusz Mieczakowski relacjonuje swojg
kaktusowg podr6z po Argentynie, bedaca czescig czesko-
polskiej wyprawy kaktusowej w 2005 roku do Argentyny i
Boliwii

W naszym kaktusiarskim hobby przyjaciele sa z
pewnoscia wazniejsi niz same kaktusy. Wtasnie dzig-
ki przyjacielowi, Andrzejowi Musze z Gdanska, moje
nazwisko znalazto si¢ na liscie uczestnikéw czesko-
polskiej wyprawy do Argentyny i Boliwii, a poczat-
kiem listopada 2005 moja skromna osoba na frank-
furckim lotnisku. Tam tez cala nasza o$mioosobowa
grupa (précz Andrzeja i mnie jeszcze lobiwiolog To-
mek Blaczkowski z Gdanska i pigciu Czechéw)
ustawita si¢ w kolejce do wejscia do samolotu. Po-
dréz kilkunastogodzinna, megczaca, ale w koncu wy-
ladowaliSmy w Buenos Aires, skad autobusem udali-
$my si¢ na péinoc, do Salty. Tu wypozyczyliSmy sa-
mochody i juz tej nocy rozbiliSmy namioty w Campo
Quijano, w ,,bramie” stynnego Quebrada del Toro,
Byczego Wawozu, w ktérym spedzi¢ planowalismy
czas jakis, przemieszczajac si¢ z potudnia na pétnoc.

7 samego rana, zwinawszy obdz, pakujemy si¢ do
samochodow 1 po pewnym czasie juz widzimy pierw-
sze kaktusy, i to od razu stusznego wzrostu. JesteSmy
w wawozie, stonce na razie o$wietla tylko szczyty
wokot nas. A te kaktusy to Trichocereus terschekii,
rosliny imponujace, ale wlasciwie niezbyt urodziwe,
o uciernieniu rzadkim, krétkim i szarym, do tego w
tym czasie bez kwiatdw. Pozniej przekonamy sig, ze
wystgpuja one na ograniczonym obszarze, widzieli-
smy je tylko na kilku stanowiskach tu w Quebrada
del Toro. [Fig. 1]

Na jednym z zakrg¢téw sprawdzamy zbocza po
obu stronach drogi. Sa mocno strome, wspinaczka po
nich niebezpieczna, ale... Rebutia xanthocarpa. Ta
sama stara znajoma z kolekcji i babcinych parapetéw.
Z poczatku niepewnos¢ co do gatunku, ale potem
jeden z Czechéw znajduje egzemplarz z owocem.
Zétty kolor owocu niweczy watpliwoéci, bo to na
pewno ona, niestety otwarcie owocu niweczy nadzie-
je — jest pusty, bez nasion. Kwiaty znajdujemy tylko
przekwitle, czerwone. Za to sprawdzamy zbocze po
drugiej stronie szosy i znajdujemy catkiem spora po-
pulacje Parodia nivosa, jednej z popularniejszych -

Summary: Mariusz Mieczakowski gives a report on his
cactus trip to Argentina, part of Czech and Polish 2005
cactus expedition to Argentina and Bolivia.

In our cactus hobby, the friends are obviously
more importanr than the cacti. And it was due to a
friend, Andrzej Mucha from Gdansk that my name
was enrolled on a list of Czech and Polish expedition
to Argentina and Bolivia, and that I found myself on
the Frankfurt airport in the beginning of November.
And just there, our four-piece group (apart from
Andrzej and me, there came also a lobiviolog Tomek
Blaczkowski from Gdansk and five Czech cac-
tiphiles) queued for the airplane entrance. The air
trip was a dozen or so hours long, tiring, but finally
we landed in Buenos Aires, from where a bus took
us north to Salta. Here we hired cars and the same
night we camped in Campo Quijano, at the mouth of
the famous Quebrada del Toro, the Bull’s valley, in
which we were planning to spend some time travel-
ing from South to North

In the early morning, having struck our camp, we
barge into our cars and after some time we see our
first cacti, morover, the cacti of due hight. We are in
the ravine, the Sun is shining now only on the hill-
tops around us. And these cacti are Trichocereus
terschekii - imposing plants, but in reality not very
pretty, with sparse, short and grey spination, and
without flowers at this time. Later on we will find
out that they grow on a very restricted area — we saw
them only on few localities here, in Quebrada del
Toro. [Fig. 1]

At one of our turnings we check up the hillsides
on each of the road sides. They are very steep -
climbing is dengerous, but... Rebutia xanthocarpa.
The same old plant from grandmothers’ windowsills.
At first - uncertainty about species name, but later
one of the Czechs finds a specimen with a fruit. The
yellow colour of the fruit shatters our doubts, be-
cause this is really it, unfortunately, opening the frut
shatters our hopes — it is empty, without seeds. We
find only withered red flowers. But we check up a
hillside on the other side of the road and find a pretty
large popuation of Parodia nivosa, one of the most
popular (quite justifiably) Parodias, glassy-white
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i stusznie — parodii, ktérej szkliScie biale uciernienie
1 szkartatne kwiaty upodabniaja ja do gwiazdy z tej
drugiej Ameryki, do Mammilopsis senilis. I parodia, i
rebucja zajmuja wypelnione gleba szczeliny w pio-
nowych skatach, ale Parodia nivosa, jak wiele innych
matych parodii, najczgsciej rosnie w poduchach
mchéw, nawet zupetnie suchych, lub w kepach bro-
melii z rodzaju Abromeitiella. Najwidoczniej tylko
tam mtode siewki znajduja wystarczajaco duzo wil-
goci, aby mogly dozy¢ wieku dojrzatego. To nie sa
jeszcze duze wysokosci, nieco powyzej 1800 m
n.p.m. tylko, dlatego tu i 6wdzie znajdujemy kepy
klejstokaktusow. To bardzo pigkne rosliny, ale jako$
zaden z kolegéw nie zwraca na nie uwagi. One rosng
prawie wytacznie na takich wysokos$ciach, wyzej
mozna je spotkac tylko sporadycznie. Widocznie nie
lubia chtodu, ktory tysiac metréw wyzej jest wiecej
niz czgstym zjawiskiem.

Kolejny przystanek w miejscu, gdzie powinno
by¢ stanowisko Gymnocalycium spegazzinii. Jest
(MPL 3). To bez watpienia najpigkniejszy gatunek w
calym pot¢znym rodzaju Gymnocalycium. Procz nich
tu i é6wdzie widaé cate zagajniki Trichocereus tersc-
hekii oraz czasem Cleistocactus sp. Wszystkie te kak-
tusy od zboczy wola plaskie, réwne ,,taczki”, chociaz
bez §ladu trawy. Podloze sprawia wrazenie stosun-
kowo, jak na Andy, zyznego i wodochtonnego, a
gymna sg imponujaco duze, wigc pewnie maja co jes¢
i co pi¢. [Fig. 2]

Jadac wawozem na pétnoc caly czas pniemy si¢ w
gore. Na wysokosci 2200 m n.p.m. znajdujemy spore
stanowisko Parodia stuemeri, a 300 metrow wyzej sa
juz poduchy Tephrocactus sp. 1 Airampoa sp., wia-
domy znak, ze jestesmy wysoko w Andach, gdzie w
dzien bywa 30 °C, a w nocy 3 °C. W lecie. Jest tu, w
poblizu Puerta Tastil, na duzej plaskiej przestrzeni,
stanowisko Pyrrhocactus umadeave, ztozone z wielu
pigknych starych roslin, ale jakos nie wida¢ matych
siewek. Czemu? Czyzby za malo deszczu? Powyzej
3000 m kolejna parodia, P. faustiana 1 pierwsza z
lobiwii, L. chrysantha. Parodie te mierza od centyme-
tra do 5-6 maksymalnie i, co ciekawe, wszystkie ro-
sng na pionowych stokach i to wierzchotkami w
przdd, nie do géry. W tej okolicy, na podobnej wyso-
kosci odnajdujemy miejsca wystgpowania dwoch
rzadkich mediolobiwii (podrodzaj w rodzaju Rebutia,
ale przez Rauscha zaliczany do lobiwii), obie sa na
prawie pionowych skatach, na ktére wejs¢ trudno, bo
kruche one i osypujace si¢. Te rosliny to Mediolo-
bivia einsteinii var. gonjianii oraz Mediolobivia ni-
gricans var. peterseimii. Stanowiska nie sa bogate,
niezbyt wiele tu roslin, ale moze jest ich wigcej na
wyzszych skatkach, gdzie wdrapa¢ si¢ nie sposob.
Oby. Te pierwsza udaje si¢ zobaczy¢ z kwiatami,

spination of which and its crimson flowers make it
similar to the another America’s ‘star’: Mammilopsis
senilis. Both the Parodia and the Rebutia ocupy
cracks in vertical rocks, filled with humus, but
Parodia nivosa, as many other small Parodias,
grows most frequently in cushions of moss that can
be even completly dry, or in clusters of bromeliads
of the Abromeitiella genus. Most probably, only
there the young seedlings are able to find enough
moisture needed to reach maturity. Till now, there
are no high altitudes, only slightly above 1800 m, so
here and there we find clunps of cleistocacti. These
are beautiful plants but somehow do not draw atten-
tion of any of my colleagues. They grow only on
those altitudes — they are seen only occasionally in
the higher parts. Probably they are not able to systain
chiliness which some 1000 m higher up occurs more
than often.

Another stop — at a place where Gymnocalycium
spegazzinii locality is supposed to be. There it is
(MPL 3)! This is undoubtedly the most beautiful
species in the whole large genus Gymnocalycium. In
adition, one can see scrubs of Trichocereus ter-
schekii and sometimes of Cleistocactus sp. here and
there. All these cacti prefer plain ‘madows’ rather
than slopes, though without a trace of grass. The soil
looks rather rich and water-absorbing for the Andes,
and the gymnos are impressively large, so presuma-
bly they have enough to ‘eat and drink’ [Fig. 2].

Going northwards through the ravine, we climb
up and up all the time. At 2200 m altitude we find a
pretty large stand of Parodia stuemeri, and 300 m
higher there are cusions of Tephrocactus sp. and
Airampoa sp., an obvious sign suggesting that we
are in the Andes, where daily temperatures may be
30 °C, and at night - 3 °C - in summer. Here, near
Puerta Tastil, on a big plain area, there is a locality
of Pyrrhocactus umadeave, consisting of many
beautiful old plants, but somehow small seedlings
are not visible. Why? Too little rain? Above 3000 m
— another Parodia, P. faustiana and the first of Lo-
bivias, L. chrysantha. These Parodias are from 1 cm
to 5-6 cm in size at the very most, and, what is inter-
esting, all of them grow out horizontally, not longi-
tudinally. In this region, on the simmilar altitude, we
find localities of two rare madiolobivias (a subspe-
cies in the genus Rebutia, but counted among Lo-
bivias by Rausch), both gowing on almost vertical
rocks of difficult access as they are fragile and fal-
ling to pieces. These plants are: Mediolobivia ein-
steinii var. gonjianii and Mediolobivia nigricans var.
peterseimii. The plants are not abundant here, but
maybe there are more of them on higher rocks,
where it is impossible to climb to. Let’s hope so. The
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cho¢ albo sa one przekwitle, albo zamykajace sig,
cho¢ mamy wczesne popotudnie, migdzy godzing
trzecia a czwarta. Mimo wszystko warto, bo to kwiaty
koloru zéttego, ktéry w tym rodzaju nie pojawia sig
czesto. Wiele roslin zdobia duze paki, pewnie rozwi-
na si¢ w ciagu najblizszych dni. M. nigricans nie ma
ani pakow, ani kwiatoéw, nie ma tez zbyt zachecajace-
go wygladu. Pewnie jeszcze nie dostala tej wiosny
deszczu, albo byto go za mato, dos¢ ze ukryte pod
warstwa kurzu i gdzieniegdzie przysypane kamykami
rosliny sprawiaja wrazenie skurczonych i biednych.
Kwiaty, gdyby byty, miatyby kolor czerwony.

Quebrada del Toro opuszczamy w okolicy naj-
brzydszego miasta $§wiata, San Antonio de los Co-
bres, i szutrowa droga biegnaca przez ptaskowyz po-
dazamy w kierunku miejscowosci Purmamarca.
Gdzie$ pomigdzy Tres Morros a Purmamarka zaha-
czamy o stanowisko Mediolobivia einsteinii (MPL
10). [Fig. 3] Znowu nie ma mowy o kwiatach, cho¢
paki prezentuja si¢ obiecujaco. W tym samym miej-
scu nieustannie przyciagaja wzrok przewspaniate,
miedzig i zlotem ociernione kule Soehrensia formosa
var. nivalis (MPL 11). [Fig. 4]

Nasza podroz przez ptaskowyz konczy si¢ w mie-
scie Tilcara, o ktéorym pewnie kazdy kaktusiarz sty-
szal. Tam ladujemy na polu namiotowym, rozbijanie
namiotéw, przygotowanie jedzenia i toaleta zajmuja
nam reszt¢ dnia. Za to nastgpnego ranka czeka nas
przezycie niezapomniane. Wtasciwie zaraz za mia-
stem wjezdzamy do Quebrada de Humahuaca, czyli
Wawozu Plemienia Humahuaca (czyt. umataka).
Pierwsza odwiedzona przez nas dolina jest po same
brzegi wypetniona kaktusami, prawie tak jak niektore
czeskie szklarnie. Trzeba chodzi¢ ostroznie, zeby nie
rozdepta¢ kep Opuntia sulphurea, wyraznie plozacej
si¢ opuncji o Sredniej wielkosci cztonach, niestety bez
kwiatéw. Kwiatéw tez nie zobaczymy na pozostatych
roslinach, chociaz paki wida¢ na potgznych kulach
Gymnocalycium tilcarense (a jakze), obecnie klasyfi-
kowanego jako G. saglione var. tilcarense (MPL 12)
[Fig. 5], ktére czuja si¢ zapewne w tym miejscu jak
najlepiej, wygladaja zdrowo 1 pigknie. Tam gdzie
zostalo nieco wolnego miejsca, wciskaja si¢ mate,
srednie i duze egzemplarze Lobivia ferox var. longi-
spina (MPL 12) [Fig. 6]. Co ciekawe, ta lobivia (albo
czasem jako var. ferox, chociaz nie sposéb powie-
dzie¢, gdzie konczy si¢ var. ferox a zaczyna var. lon-
gispina) wystgpuje prawie na wszystkich odwiedza-
nych przez nas stanowiskach, a mimo to wtasciwie
zawsze robi wrazenie. Jest mlodsze ciernie wyrdznia
smolista czern wspaniale kontrastujaca z biatymi lub
czesciej kremowo-biatymi duzymi kwiatami. Zazwy-
czaj sa to pojedyncze rosliny, tutaj jednak wiele z
nich prezentuje dwie, trzy, a nawet cztery glowy.

first form, we happened to see with flowers though
either withered or just closing up in spite of early
afternoon, between 3 and 4 p.m.. After all, they were
worth our effort because the flowers are yellow - the
colour that does not occur frequently in this genus.
Many of the plants are adorned with big buds —
surely they will develop next days. M. nigricans has
neither buds nor flowers, also do not show any en-
couraging appearance. Probably it did not get any
rain this spring, or too little, at least so little that the
plants hidden under a layer of dust and covered with
pebbles in some places appear to be suffering. Flow-
ers, had they been present, would have been red.

We leave Quebrada del Toro near the town San
Antonio de los Cobres, and we head to Purmamarca
on the road running through the plateau. Somewhere
between Tres Morros and Purmamarka we stop in
our way at a locality of Mediolobivia einsteinii
(MPL 10). [Fig. 3] Again there is no trace of flow-
ers, though the buds are promising. On the same
spot, over-magnificent balls of Soehrensia formosa
var. nivalis spined with copper and gold, draw our
attention (MPL 11). [Fig. 4]

Our trip throug the plateau has its end in the Til-
cara, a town probably every cactus lover has heard
of. Here we touch land on a camping ground. Pitch-
ing our tents, preparing meals and the toilet take us
the rest of the day. But the next morning we are in
for an unforgetteble experience. Almost just beyond
the outskirts of the town, we go into the Quebrada de
Humahuaca, i.e the ravine of the Humahuaca tribe
(read: oomahlakah). The first valley we visit is over-
flowing with cacti, just like some of the Czech
greenhouses. One has to tread carefully so as not to
trample under his foot clumps of Opuntia sulphurea,
a definitely crambling Opuntia of middle-sized
joints, unfortunately without flowers. Flowers will
be also absent on the rest of the plants, although
there are visible buds on huge balls of Gymnocaly-
cium tilcarense (oh yes!), presently classified as G.
saglione var. tilcarense (MPL 12) [Fig. 5], that are
most probably getting along pretty well here, look-
ing healthy and beautiful. Where some free space is
left, there are forced in small, medium-sized or large
spacimens of Lobivia ferox var. longispina (MPL
12) [Fig. 6]. What is interesting, this lobivia (or
sometimes as var. ferox, though you cannot tell
where var. ferox ends and var. longispina begins)
occurs at almost all places we have visited, and in
spite of this, it is always impressive. Its young spines
are distinguished by pitch-black colour superbly
contrasting with white or, more often, creamy-white
big flowers. These are single plants as a rule, but
here, many of them show two, three, or even four
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Nie wiadomo, czy to odrosty jednej rosliny, czy tez
kilka siewek wyrostych w tym samym miejscu. Kaz-
dy, kto jej nie ma w kolekcji, powinien powaznie si¢
nad sobg zastanowic!

Im blizej zboczy wawozu, a tym bardziej na sa-
mych zboczach, tym czg$ciej znajdujemy ogniscie
rude w porannym stoncu, acz niewielkie przedstawi-
cielki gatunku Parodia (a jakze) tilcarensis (MPL 12)
[Fig. 7]

Te rosnace na skatach w wigkszosci gniezdza sig
w poduchach Abromeitielli, te na dnie jaru daja sobie
rad¢ bez ostony, ale trzeba odnotowac, ze mniejsze
siewki wida¢ tylko w — badz w poblizu — poduch
bromelii. Zar6wno na dnie jak i na skatach kréluja
wielkie, wieksze 1 najwigksze stupy Trichocereus
pasacana. Od tego miejsca bedziemy spotykac je
bardzo czgsto, za to zniknie nam z oczu zupetnie 7.
terschekii. Latwo je od siebie odr6zni¢, bowiem ten
pierwszy w mtodosci oraz na mtodych gal¢ziach po-
siada dos¢ dlugie rudo-ztoto-brazowe ciernie, ktérych
cze$¢ z uptywem lat znika badz szarzeje, a ich miej-
sce zajmuja gegste biate wlosy. Kwitna wylacznie ,,si-
we glowy”, ale jesteSmy za wcze$nie na prawdziwy
wysyp kwiatow. Te, ktore widzimy, sa biate, ale je-
den z Czechéw natyka si¢ na jeden jedyny egzem-
plarz kwitnacy r6zowo. Jak szkoda, ze nasiona bgda
dopiero za miesiac-dwa (a i tak bez drabiny trzebaby
cudu, zeby je zebrac). [Fig. 15]

Napasltszy oczy i aparaty widokiem tej naturalnej
kolekcji kaktusowej wyruszamy w dalsza drogg, w
kierunku wioseczki Coctaca znajdujacej si¢ za mia-
stem Humahuaca, gdzie powinno by¢ stanowisko
Weingartia neumanniana. Moze i1 powinno, ale znaj-
dujemy tylko Parodia maassii 1 Lobivia (ferox var.)
longispina, czyli ro$liny tak rzadkie jak brzozy na
Mazowszu czy buki na naszym kochanym Dolnym
Slasku. Chociaz urody odméwi¢ im nie mozna (bu-
kom tez). Kolejny sukces to Neowerdermannia vor-
werkii, ktéra jest, a jakoby jej wcale nie bylo, bo
znowu nie mamy szczgscia w poszukiwaniach. Skoro
tak, to zmieniamy kierunek i (nie opuszczajac wawo-
zu bynajmniej) podazamy na zachod, gdzie lezy El
Aguilar. Na tej drodze pierwszy raz obserwujemy
(nieliczne, co prawda) kwiaty Oreocereusa trolli
(MPL 15) [Fig. 16]. Oreocereusy w odréznieniu od
Trichocereuséw sa niskie, a O. trollii (neocelsianus?)
osiaga wysoko$¢ jednego metra, rzadko wigcej, stad
kwiatom mozna przyjrze¢ si¢ doktadnie. Kwiaty (rur-
kowate, zygomorficzne) powszechnie okresla sie jako
czerwone, ale to specyficzny odcien gdzie§ pomigdzy
bardzo ciemnym rézem a bordo. I tu niespodzianka
— w jednej ze szczelin skalnych siedzi sobie... kwit-
naca Mediolobivia (MPL 15) [Fig. 8]. Prawdopo-
dobnie to M. haagei, dzi$ na liscie synonimow

heads. One cannot tell if these are offsets from one
plant, or seedlings that have sprouted on one place.
Every one who does not have it in his or her collec-
tion should give a good deal of thought to himself.

The closer to the ravine sides — or even better —
on the very sides of the ravine, the more often we
find, fiercely ginger-coloured in the morning sun,
though small, representatives of the species Parodia
(oh yes) tilcarensis (MPL 12) [Fig. 7]

Those that are growing on rocks are for the most
part nested in Abromeitiella cushions; those that are
growing on the ravine bottom are doing well without
any shelter, but it has to be noted that smaller seed-
lings are visible only in, or near, Bromeliads cush-
ions. Both at the bottom and on the rocks, there
dominate huge, greater, and the greatest columns of
Trichocereus pasacana. From this place on we will
be spotting them quite frequently, whereas 7. fer-
schekii will disappear from our eyes. Both can be
easily distinguished from each other — the former has
in its juvenile stage or on its juvenile stems rather
long ginger-gold-brown spines, part of them disa-
pearing or turning grey with age, being replaced by
dense white hairs. Only the grey-haired heads bloom
but we are too early to see a real eruption of flowers.
Those flowers that we see are white, but one of the
Czechs finds only one plant blooming with a pink
flower. Pity that the seeds will be in a month or two
(and still without a ladder one would need to be
helped with a miracle to collect them). [Fig. 15]

Having feasted our eyes and cameras on this
natural cactus collection, we move on to the Coctaca
village situated behind Humahuaca town, where a
locality of Weingartia neumanniana ought to be
present. Maybe it really ought to but we find only
Parodia maassii and Lobivia (ferox var.) longispina,
i.e. the plants as ‘rare’ as birch-trees on our Polish
Mazowsze or beech-trees on our dearly Dolny Slask,
although one cannot refuse to acknowledge their
beauty (also of the beech-trees, of course). Another
successful finding is Neowerdermannia vorwerkii,
wich is present indeed but as if it were not, because
again we are not very lucky in our search. Seeing
that, we change our direction, and not leaving the
ravine at all, we go to the west toward El Aguilar.
On this route, for the first time, we see flowers (still
few) of Oreocereus trolli. Oreocerei are low grow-
ing plants compared to Trichocerei, and O. trollii
(neocelsianus?) grows to 1 m high, rarely higher, so
the flowers can be seen thoroughly. The (tubular,
zygomorphic) flowers are generally refered to as red,
but in fact it is a more specific hue, something be-
tween very dark pink and deep-red. And here — a
surprise: in one of the rock crevices, there is sitting a
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M. pygmaea (tak tak, wiem, powinienem uzy¢ nazwy
rodzajowej Rebutia, ale jak zawsze uzywam jej tylko
w odniesieniu do podrodzaju Rebutia w rodzaju Re-
butia, bo systematyka ma ulatwia¢ porozumiewanie
sig, nie zas je utrudniac).

Celem naszej podrézy tego dnia bylo nadgranicz-
ne miasteczko La Quiaca, gdzie zatrzymaliSmy si¢ w
do$¢ przyzwoitym hoteliku z t6zkami wprawdzie
wygodnymi, ale spaliSmy na nich jak ksi¢zniczki na
ziarnku grochu. Dla wigkszos$ci z nas byl to pierwszy
w zyciu nocleg na wysokosci 3500 m n.p.m. Naza-
jutrz pojechalismy odwiedziliSmy znane stanowisko
Lobivia pugionacantha (MPL 17) [Fig. 9]. Jakiez
byto zaskoczenie, kiedy si¢ okazalo, ze lezy ono wta-
sciwie w miescie, miedzy dwoma budowanymi wta-
snie osiedlami. Bylo bardzo sucho. Nie mogg stwier-
dzi¢, czy w tej nie bylo jeszcze deszczow, czy tez to
wlasnie miejsce jest wyjatkowo suche, dos¢ rzec, ze
widzieliSmy tu najbardziej odwodnione lobiwie ze
wszystkich. Nie wystawaty wcale ponad powierzch-
ni¢ gruntu, za to byly przysypane pytem, kamykami i
miejskimi $mieciami. O ich urodzie w tym stanie nie
bed¢ si¢ wypowiadatl. Lokalizacja ta jest zapewne
skazana na zniszczenie, bowiem miasto sie Z pewno-
Scia bedzie nadal rozbudowywa¢. Mozna jednak wie-
rzy¢, ze stanowisko jest wigksze niz ten skrawek
ziemi miedzy osiedlami, ze sigga dalej od miasta,
gdzie na ,,dzikich polach” te lobiwie maja si¢ lepiej.
Aaaa, bylbym zapomnial, takze Puna subterranea
tam ro$nie. Nie znalaztem, cho¢ niektorzy koledzy i
owszem.

Po drodze z La Quiaca do Cieneguillas znajduje
si¢ stosunkowo dobrze znane stanowisko Yavia cryp-
tocarpa. Oczywiscie pojechaliSmy tam 1 muszg
stwierdzi¢, ze najlatwiej odnalez¢ tam Oreocereusy,
rzadkiej urody zreszta. Zauwazytem, ze one nie lubia
szczytow wzniesien, gdzie wiatr hula i chtéd do-
skwiera, wola natomiast zbocza ostonigte przed ka-
prysami pogody. Pewnie dlatego, ze rosliny te wy-
roznia gigtkos$¢, nie sztywnos$¢, one przy silniejszych
podmuchach wiatru chwieja si¢ wyraznie. Yavi¢
mozna znalez¢, chod, jak juz wiemy z relacji Foikow,
fatwe to nie jest. Gdy si¢ juz jednak zobaczy jedna,
pozostate same leza w oczy. Zadna, niestety, nie kwi-
tta (MPL 18) [Fig. 10].

W okolicy rosng takze mediolobiwie, najpewniej
wspomniane juz M. haagei, przy czym te ostatnie
zawsze w szczelinach niewysokich, ale raczej piono-
wych skal, a Yavie tez w szczelinach, ale ptaskiej,
poziomej skaty o dlugich szparach.

Nastgpnego dnia wyruszamy w kierunku Iturbe,
pojem Iruya. Jeszcze przed Iturbe zatrzymujemy sig
w okolicy stosunkowo ptaskiej, wygladajacej jak zie-
mia uprawna 27 kategorii z mnostwem tkwigcych

blooming Mediolobivia (MPL 15) [Fig. 8]. It is
probably M. haagei, now on M. pygmaea synonyms
list (yes, I know I should have used the generic name
Rebutia, but I always use it only to the plants from
the subgenus Rebutia in the genus Rabutia, because
systematics is to make the communication easier,
and not to make it more difficult).

Our destination that day was the frontier town La
Quiaca, where we stayed in a quite nice hotel, with
comfortable beds, but in fact we were sleeping very
unrestfully. For most of us it was a first night on
3500 m altitude ever. Naxt day we went to see a
popular locality of Lobivia pugionacantha (MPL 17)
[Fig. 9]. How surprised we were, when it appeared
to be localized virtually in the town, between two
settlements being built just then. It was very dry. |
cannot confirm that there were no rains there till
then or that maybe this very place was extremely
dry, but let me mention that here we saw the most
dehydrated lobivias of all we had seen before. They
did not stick out of the soil surface at all, being cov-
ered with dust, pebbles and comunal rubbish, in-
stead. I won’t be talking about their ‘beauty’ in this
condition. This locality is probably doomed to ex-
tinction, because the town will be developing. But
one may hope this locality is in fact bigger than this
little patch of land between two settlements, and
reaches beyond the town, where these lobivias are
much better out on the wild fields. Ah... I have al-
most forgotte - also Puna subterranea grows there. |
did not find any, but some of my colleagues did.

On the way from La Quiaca do Cieneguillas,
there ocurs rather well-known locality of Yavia
cryptocarpa. Of course we drove there and, I have to
say, the easiest cacti to find are Oreocerei, of ex-
treme beauty, by the way. I noticed they do not like
very much hill-tops where they are beset by cold and
wind, but prefer hillsides sheltered from weather
fancies, instead. Maybe it is so because these plants
are distinguished by flexibility rather than stiffness —
they shake noticeably under strong wind blows.
Yavia can be found, but, as we have learned also
from Foiks’ report, it is not so easy,. But if you see a
single plant, the others immidiately will come into
your eyes. Unfortunately, no one of them was in
flower (MPL 18). [Fig. 10.]

There are also Mediolobivias in this region, most
probably: M. haagei mentioned above, but these are
found always in cracks of small but rather vertical
rocks, and Yavias also in cracks but on a plain level
rock with long slits.

Next day we set out to Iturbe, then to Iruya. But
before Itube we stop in a relatively plain region
looking like a soil of 27" category with multitude of
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w niej kamieni, ale prawie bez skal. W takim to na
oko niekaktusowym otoczeniu rosnie sobie w najlep-
sze bardzo tadna Lobivia marsoneri (MPL 21) [Fig.
11]. Roslinka nieduza, ale pewnie juz po porcji wio-
sennego deszczu, bo pucotowata i soczysScie zielona.
Nie wszystkie tak si¢ prezentuja, niestety. Rosliny o
kilku gtowkach nie stanowia rzadkosci. Prawie zaw-
sze to rezultat uszkodzenia wierzchotka wzrostu, np.
nadgryzienia przez koze¢! Dalej na tej drodze niewat-
pliwy sukces — Neowerdermannia vorverkii (MPL
22). Szczerze méwiac, nawet w kolekcjach nie jest to
Miss World, a tu, w naturze, wyglada jak wtasna ka-
rykatura. Jako brakujace ogniwo w teorii... przepra-
szam... jako rodzaj uwazany za przejSciowy pomig-
dzy Weingartia a Gymnocalycium jest bardzo intere-
sujaca, ale o urodzie ledwo wystajacych spod ziemi
zeber lepiej milcze¢. [Fig. 12.]

Na szczg$cie na tym stanowisku mozna obejrze¢
takze dwie mediolobiwie, M. haagei i (najprawdopo-
dobniej) M. pygmaea var. elegantula. Tu konieczne
bedzie par¢ stéw komentarza na temat gatunku M.
pygmaea. Sa to (wg. Brittona i Rose’a) wystepujace
w Boliwii i pétnocno-zachodniej Argentynie kaktusy
krétkocylindryczne do 3 cm diugosci, o zwykle zgru-
biatym korzeniu, z nieco wydtuzonymi areolami (po-
krytymi niewielka iloscia brazowej waty), z ktérych
wyrastaja wyltacznie przylegajace do skorki ciernie
boczne o dlugosci 2-3 mm, i o kwiatach rézowo-
filoletowych. Podejrzewa sig, ze opis powstal na pod-
stawie obserwacji roslin z Oruro w Boliwii. Tak wigc
takson ten wystgpuje na poteznym obszarze, ale po-
pulacje sa w jego obrgbie wyspowe, czgsto jest mig-
dzy nimi spora odlegtos¢. To spowodowato opisanie
wielu gatunkéw, gtdwnie przez Rauscha, réznigcych
si¢ od powyzszego opisu szczegdtami, giéwnie kolo-
rem kwiatow, wielkos¢ia 1 dtugoscia kwiatéw, cza-
sem wielkos$cia pedu lub kolorem epidermy. Sam
Rausch w wigkszosci uznat je p6zniej za odmiany M.
pygmaea lub M. haagei, ale ostanio wszystkie one
traktuje si¢ tylko jako synonimy tej pierwszej. Nadal
towcy kaktusow, np. Mats Winberg ze Szwecji, Ralf
Hillmann ze Szwajcarii czy Ladislav Fischer z Czech
znajduja nowe populacje rézniace si¢ od dotad zna-
nych i1 — zapewne — takich ciekawych, dotad nieod-
krytych stanowisk jest jeszcze w Andach kilkadzie-
sigt, moze kilkaset (mowa tu tylko o M. pygmaea).
Stan ten jednak powoduje, ze bez dlugotrwalej ob-
serwacji trudno mie¢ pewnos¢ co do znajdowanych w
naturze odmian. Oba znalezione na tym stanowisku
taksony, M. haagei i M. pygmaea var. elegantula,
naleza do najcze$ciej wystgpujacych, przy czym ta
druga powinna by¢ mniejsza (do 8 mm szerokosci) 1
mie¢ ciemniejsze kwiaty, ale ta pierwsza, cho¢ kwit-
nie wprawdzie najczg¢sciej tososiowo-r6zowo, to cza-

stones in it, but almost without rocks. In such apar-
ently non-cactus-like environment there is growing,
as if nothing had happened, a very nice Lobivia mar-
soneri (MPL 21) [Fig. 11] — a small plant, but pre-
sumably after having had a portion of rain by the
time, because looking plump and lush green Unfor-
tunately, not all of them look so attractive. Several-
headed plants are not so rare — in almost every case
it is due to damaged point of growth, e.g bitten by a
goat. Further on the route — no doubt a success: Ne-
owerdermannia vorverkii (MPL 22). To be honest,
even when seen in collections it is not a Miss World,
and here, in habitat, looks as if it were its own cari-
cature. As a missing link in the theory of... sorry — as
a genus considered a transitional one between Wein-
gartia and Gymnocalycium, it is very interesting, but
we’d better not talk about ‘beauty’ of the ribs hardly
protruding out of the ground [Fig. 12.].

Fortunately, there can be also seen two Mediolo-
bivias: M. haagei and (most probaably) M. pygmaea
var. elegantula there. Here I have to say a few intro-
ducing words about the species M. pygmaea. Ac-
cording to Britton and Rosa, these are cacti occuring
in Bolivia and north-western Argentina, with a short
cylindrical stem to 3 cm long, and usually with tu-
berous root, with somewhat elongated areoles cov-
ered with small amount of brown wool from which
only appressed to the body radial spines 2-3 mm
long are growing out, and with pinkish-violet flow-
ers. It is suspected that this description was based on
plants from Oruro, Bolivia. So this taxon ocupies a
huge area, but particular populations are enclave-like
with large distances between. All this had resulted in
many taxons described, mainly by Rausch, differing
from the above description mainly in flower colour,
flower length and width, sometimes stem size or
epidermis colour. Rausch himself recognized them
later as varieties of M. pygmaea or M. haagei, but in
recent times all of them were considered synony-
mous with the former. Cactus hunters, for example
Mats Winberg from Sweden, Ralf Hillmann from
Swissland, or Ladislav Fischer from Czech Republik
have been finding new populations different from
the still well-known ones, and probably there are
several dozens or several hundreds of such interest-
ing localities in the Andes (still we are talking of M.
pygmaea only). This situation implies however, that
without sustained field observation it is hard to be
sure about varieties discovered in habitat. Both tax-
ons found at this place: M. haagei and M. pygmaea
var. elegantula, belong to the most widespread ones,
the latter is expected to be smaller (to 8 mm wide)
with darker flowers, but the former, although most
often blooms in salmon-pink colour, sometimes can
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sem i prawie czerwono. Czyli — zgaduj zgadula. Na
tym stanowisku haagejki (kazda banda ma swoj
gryps) kwitty wyjatkowo jasnymi kwiatami, biato-
tososiowymi wlasciwie, co pomagato je odrézni¢ od
,,kolezanek™.

Kolejny dzien przeznaczyliSmy na wyprawg w
okolice miasta bardzo rzadko odwiedzanego przez
kaktusiarzy, bo tam koza méwi dobranoc, a jedzie si¢
dlugo i1 przez wysokie géry. To Santa Victoria. W
pewnym miejscu po drodze zauwazyliSmy... $nieg na
zboczu. To pewne, ze nie byliSmy na plazy. Jedzie si¢
kilkadziesiat kilometréw przez dzikie, puste gory,
bezludne i ,,bezsamochodne” tereny, za to kaktusy sa.
Wigcej, niz mozna zobaczyC. Skuszeni zauwazong
gdzie§ pomiedzy kamieniami plama czerwieni za-
trzymujemy si¢ (MPL 26) i oto naszym oczom ukazu-
je si¢ Rebutia padcayensis [Fig. 13], w kolekcjach
wystgpujaca czesciej pod nazwa R. margarethae
(wlasciwie to ta z Santa Victoria opisana zostata jako
R. margarethae wtasnie). To ,prawdziwa” rebucja,
kulista, zielona, z — jak w opisie — czerwonymi
kwiatami, chociaz zdarzajq sig tez egzemplarze kwit-
nace pomaranczowo badz zo6tto. To roslina czgsta w
szklarniach, rzadko za$ znajdowana w naturze, a tu
proszg, i to z kwiatami.

W Santa Victoria spgdzamy dostownie par¢ mi-
nut. Szkoda, bo to oaza spokoju. Wyjezdzamy za
miasto, gdzie okazuje si¢, ze dalsza jazda nie jest
mozliwa, bo ptynie tam rwaca rzeka (zapewniam, ze
to nieczgsty widok w Andach). Lapiemy jeepa, ktory
za par¢ peso podwozi nas na wierzchotek géry zaraz
za miastem (nia znam nazwy szczytu), gdzie szukamy
stanowiska Lobivia sanguiniflora. Wedtug posiada-
nych przez nas informacji powinna tu by¢. Jest. Jed-
na. Dostownie jedna szuka, za to k6z cate mndstwo.
Pewnie zjadty pozostate lobiwki.

Robito si¢ pdzno, do hotelu w La Quiaca daleko,
trzeba bylo zawrdci¢. Warto bylo, bo zatrzymalismy
si¢ na stanowisku, gdzie i Rebutia padcayensis, i Lo-
bivia sanguiniflora wystawaly prawie spod kazdego
kamienia. Jeden z kolegéw znalazt nawet z6tto kwit-
naca R. padcayensis.

Jak zawsze, nasz samochdd z polska zaloga, je-
chat jako drugi. Gdzie§ w goérach wrzasnalem nagle
przerazliwie, ze chyba widziatem jakie$ krwistoczer-
wone kwiaty w trawie na poboczu. Juz mieliSmy si¢
cofa¢, gdy Tomek krzyknat, ze tez widzi, przed nami.
StangliSmy nie zwazajac na znikajacego w oddali
Chevroleta Czechéw. Dzigki temu napatrzyliSmy si¢
na jeden z najpigkniejszych kaktusow catej naszej
wyprawy. Lobivia chrysochete var. minutiflora (MPL
28). [Fig. 17.] to sptaszczone ogromne (jak na lobi-
wi¢) kule zlotych cierni, ktérych wierzchotki okalaja
wianki (tak, wianki, jak u

bloom almost in red. So... a matter of quiz. On this
locality, haageias (every ‘gang’ of them has its own
‘jargon’) were blooming with exeptionally light
flowers, white-salmon, to be exact, which was help-
ful in telling them apart from their ‘comrades’.

We assigned the next day for a trip to the vicinity
of a town very rarely visited by cactophiles because
goats wish one “good-night” there, and to reach
there takes a long time and leads through high
mountains. This is Santa Victoria. At one point of
our route we saw... snow on a hill. It was obvious
we were not at a beach. Here, one has to go for sev-
eral dozens kilometers through wild and deserted
mountains, uninhabited and ‘unvehicled’ regions,
but cacti are present here. More that one could see.
Lured by a patch of red colour, we stop (MPL 26)
and here Rebutia padcayensis shows itself to our
eyes [Fig. 13], in collections seen more often under
the name of R. margarethae (in fact it is just that
plant, from Santa Victoria, that has been described
as R. margarethae). This is a ‘true’ Rebutia, globu-
lar, green, with — as its description says — red flow-
ers, though there are found specimens blooming or-
ange or red. This is a popular plant in greenhouses,
but rarely seen in the wild — but here we are! And
with flowers.

We spend only a couple of minutes in Santa Vic-
toria — pity, because it is an oasis of peace. We drive
out of the town, where the further journey appears to
be impossible because a rushing river is flowing
there (I can asure you it is not a frequent view in
Andes). We seize a jeep, and for a few pesos are on
a hill top just near the town (I do not know the name
of the peak), where we are looking for the place of
Lobivia sanguiniflora. It should be here, according
to our knowledge. There it is. One - literally a single
piece. Instead, there is multitude of goats. Suppos-
edly, they have eaten the rest of lobivias.

It was getting late and a long way to the hotel in
La Quiaca — we had to go back. It was worth doing
that, because we stopped at a place where both Re-
butia padcayensis and Lobivia sanguiniflora were
looking out from under every stone. One of my col-
leagues found even a yellow-flowering R. padcayen-
Sis.

As usual, our car with Polish crew was going as
a second one. Somewhere on our way I uttered a
sharp shriek that I probably saw blood-red flowers in
roadside grass. We were just about to turn around
when Tomek shouted he also saw them ahead of us.
We stopped regardless of the Czech Chevrolet dis-
appearing in the distance. Thanks to this we were
watching one of the most beautiful cacti of all our
expedition. Lobivia chrysochete var. minutiflora
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Fig. 15 Trichocereus pasacana

Wszystkie zdjecia | All photos by: Mariusz Mieczakowski

Fig. 16 Oreocereus trolli MPL 15
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mammillarii, nie przymierzajac) szkartatnych kwia-
tow. W niebie nie maja pigkniejszych. Jakby tego
byto malo, zaraz ukluly nas w oczy rzeczywiscie
liczne kepki kwitnacych (!) gtéwek Mediolobivia
atrovirens (MPL 28) [Fig. 14.]. ByliSmy na wysoko-
sci 4388 metréw n.p.m. O ile mi wiadomo (mogg si¢
myli¢), nikt dotad nie zbierat rebucji tak wysoko.

W rezultacie Czesi czekali na nas gdzie$ na prze-
teczy sadzac, ze co$ nam si¢ stato. Oberwato si¢ nam
za niesubordynacje, ale nie zaluje. Zaden z nas nie
zatuje. Nigdy tego nie zapomnimy.

Nastgpnego dnia trzeba bylo wraca¢ do Salty,
zeby odda¢ samochody do wypozyczalni. Na zycze-
nie Tomka zatrzymaliSmy si¢ w Volcan koto Tilcary,
zeby poszuka¢ stanowiska Lobivia haematantha var.
rebutioides, ktora ro$nie tam w wielu miejscach. Pa-
dlo na gorke, na ktorg wlezli tylko Tomek 1 Andrzej,
a mnie si¢ nie udalo, z powodu stromizny i sandatéw
na nogach. Czesi karnie siedzieli w samochodzie i
czekali. Po godzinie alpini§ci wrdcili z triumfalnymi
usmiechami — znalezli lobiwig, a do tego pigkne
egzemplarze Rebutia wessneriana, kolejnej rebucji
pospolitej w kolekcjach a bardzo rzadko znajdowanej
w przyrodzie, 1 kolejnej ,siostry” meksykanskiej
Mammilopsis senilis oraz poduchy Abromeitielli, a w
nich Parodia schuetziana. Ta przygoda byta ostatnim
naszym spotkaniem z argentynskimi kaktusami. Po
powrocie do Salty oddaliSmy samochody i autobusem
wrociliSmy do La Quiaca, gdzie przekroczyliSmy
granicg innego §wiata, granice Boliwii.

Wszystkie zdjgcia | all the photos by:
Mariusz Mieczakowski

Fig. 18 Stanowisko Lobivia pugionaantha MPL 17

(MPL 28). [Fig. 17.] are flattened giant (as for lo-
bivias) balls made of golden spines, with growing
points sorounded by rings (yes, the rings, as in
Mammillarias, without doubt) of crimson flowers.
Even in heaven they haven’t got more beautiful
flowers. To cap it all, our eyes were immidiately
pricked by really numerous clumps of flowering (!)
Mediolobivia atrovirens heads (MPL 28). [Fig. 14.]
We were on 4388 m altitude. As far as I know
(though may be wrong) no one has collected Rebu-
tias at such hights till now.

As a result, the Czechs were waiting for us
somewhere on the mountain pass thinking something
was wrong with us. We got a scolding for our insub-
ordination, but I don’t regret it. No one of us regret
it. We will never forget it.

Next day we had to return to Salta, to give back
our cars. Having complied with Tomek’s request we
stopped at Vlocano near Tilcara to look for Lobivia
haematantha var. rebutioides growing there in many
places. Our choice was a hillock on which Tomek
and Andrzej managed to climb - me not due to
steepness of the slope and my sandals on my feet.
The Czechs were sitting in the car in orderly fashion
and waiting. After an hour the alpinists returned with
triumphant smiles — they had found the Lobivia and,
in addition, beautiful specimens of Rebutia wess-
neriana, another Rebutia popular in collections and
very rarely found in habitat, and another ‘sister’ of
Mexican Mammilopsis senilis. They had found also
Abromeitiella cushions nesting Parodia schuetziana.
This adventure was our last meeting with Argentin-
ian cacti. After ooming back to Salta we returned the
hired cars and went back to La Quiaca, where we
crossed the border of another world - of Bolivia.

Kaktusy i Inne, to niekomercyjne, polskie czasopismo, propagujace wiedze o kaktusach i innych sukulentach. Chetnie bedziemy
gosci¢ na naszych tamach wszystkich tych, ktorzy swojg wiedza i doswiadczeniem w tej dziedzinie chea sie podzieli€ z innymi.

Kaktusy i Inne is a Polish non-profit journal published in order to propagate knowledge about cacti and other succulents. Everyone
who would like to contribute to share this knowledge and his experience in the field is more than welcome.
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SUKULENTY POLSKI.

SEDUM ACRE (L.) - ROZCHODNIK OSTRY

NATIVE SUCCULENTS OF POLAND. SEDUM ACRE — BITING STONECROP

Blazej Gierczyk

hanuman @amu.edu.pl

Streszczenie: To trzeci z serii artykutow Btazeja Gierczy-
ka, przedstawiajacej polskie rodzime sukulenty.

Sedum acre (L.) — Rozchodnik ostry, jest jednym
z najlepiej znanych przedstawicieli tego rodzaju. Suku-
lentyzm u tego gatunku jest wyraznie zaznaczony —
organy wegetatywne sa silnie migsiste a ich powierzch-
nia zredukowana. Charakteryzuje si¢ on darniowym
typem wzrostu, tworzac geste, jasnozielone, niskie ,,po-
duszki”. Cala roslina jest naga, a wszystkie jej czgsci
posiadaja specyficzny, ostry smak, wynikajacy z obec-
nosci alkaloidéw pirolidynowych 1 piperydynowych w
jej tkankach.

Darn ztozona jest z pedéw ptonnych i1 kwiatono-
snych, wyrastajacych z plozacych sig i zakorzeniaja-
cych trwatych todyzek. Pedy plonne wznosza si¢ w
gbére badz ploza sig. Wzniesione pedy kwiatonos$ne
zakonczone sa podbaldachem (liczacym 9 i wigcej
kwiatow) ztozonym z 2-3 ramiennych wierzchotek.
Wyraznie widoczne sa réznice w ulistnieniu pedéw
ptonnych i kwiatonosnych. Pierwsze z nich ulistnione
sa bardzo ggsto, skretolegle. Pedy kwiatono$ne nato-
miast maja liScie z rzadka rozmieszczone. Liscie sa
migsiste, gora sptaszczone a dotem wypukle, szeroko-
jajowate do stozkowatych, w potowie dtugosci naj-
szersze, tepe i nieprzedtuzone w nasadzie w wyrostek
w ksztalcie ostrogi. Obserwuje si¢ wyrazne réznice w
ksztatcie lisci obu typéw pedéw. Te na pedach plon-
nych sa wyraznie dluzsze w stosunku lisci pedow
kwiatono$nych. Szyputki kwiatowe sa krétsze od
kwiatéw. Dziatki kielicha, podobnie jak liscie, sa
migsiste i tgpe, zielone, jajowate lub szeroko tréjkat-
niejajowate, ich nasada przedtuzona jest jednak w
ostrogg. Intensywnie zlocistozoélte, rozpostarte
gwiazdkowato platki o szerokolancetowatym do ja-
jowatolancetowatego ksztalcie, mierza 4-9 mm i w
efekcie sa okoto trzy razy dluzsze od dzialek. Preciki
cechuja si¢ podobna barwa. Doréwnuja one dlugoscia
ptatkom lub sa od nich nieznacznie krétsze. Preciki
wewnetrznego okotka sa zrosnigte z ptatkami do oko-
to 1/6 dtugosci. Owocostan zbudowany jest z gwiaz-
dziscie rozchylonych mieszkéw o stosunkowo dtu-
gich szyjkach. Zawarte w nich nasiona sg stosunkowo

Summary: This is the third part of Btazej Gierczyk’s se-
ries of articles depicting Polish native succulents.

Sedum acre (L.) — Biting Stonecrop, is one of the
most known species from Sedum genus. In the case
of this species succulence is strongly marked — vege-
tative organs are succulent and their surface is re-
duced. Its cushion-like growth is characteristic for
Sedum acre. It forms thick, pale green, low sods.
The plants are glabrous and all their parts have spe-
cific, piquant taste because of pyrrolidine and
piperidine alkaloids present in the tissues.

Sod is composed of vegetative and generative
stems, which appear on repent and root taking, per-
ennial stems. Vegetative stalks are erect or procum-
bent. Erect generative stems are crowned by subum-
bel-type inflorescence (consisted of 9 or more flow-
ers), composed of unipare or bipare cymes. Differ-
ences in vegetative and generative stems’ foliage are
very distinct. First of them are leaved very densely
and alternately. The leaves on generative stalks are
also alternately arranged but much sparsely distrib-
uted. On both kinds of stems, leaves are succulent,
flatted above and convex beneath, broadly ovate to
conical, the broadest in the middle of their length,
truncated and not elongated at the base into spur-like
appendix. Some differences between the leaves of
generative and vegetative stalks are observed.
Leaves on the vegetative sprouts are visibly longer
than those of the generative ones. Petioles are
shorter than flowers. Sepals are very similar to
leaves: succulent, truncated, green, ovate to triangu-
larly-ovate in shape but their base is elongated into a
short spur. Petals of deep golden yellow color and
broadly lanceolate to lanceolately-ovate shape are
stellately patent and 4-9 mm long. In consequence
they are about three times longer than sepals. Sta-
mens are slightly shorter or as long as petals and
they have the same color. Stamens of the interior
whorle are fused with petals up to 1/6 of their length.
Fructification is consisted of patent follicles. Seeds
are relatively small and measure up to 0.8 mm. Se-
dum acre is blooming from April to June.
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drobne, i maja do 0,8 mm dlugosci. Sedum acre kwit-
nie od czerwca do lipca.

Omawiany gatunek jest mato zmienny i w jego
obrgbie wyrdzniono zaledwie kilka niewyraznych
odmian. Z obszaru Pienin podano odmiang var. calci-
genum Wol. Nalezace do niej roSliny sa znacznie
mniejsze, o barwie sinawej a ich pedy sa luzniej
ulistnione. Nasada lisci nie jest tak bardzo rozszerzo-
na jak u typu i sa one zarazem bardziej wydtuzone.
Powoduje to, iz sa one raczej eliptyczne niz szeroko-
jajowate. Wystepuja réwniez pewne rdznice W
ksztalcie platkow.

Rozchodnik ostry jest gatunkiem pospolitym.
Rosnie na miejscach skalistych lub kamienistych, na
piaskach i suchych takach. Spotykany jest czgsto w
miejscach ruderalnych: na nasypach kolejowych, na
poboczach drég, murach i dachach. W Polsce rozpo-
wszechniony jest na calym nizu, rzadszy na pogorzu i
w goérach. Stosunkowo mato stanowisk podawano z
worka bieszczadzkiego. Notowany jest w wigkszosci
krajow europejskich. Rosnie tez (na stanowiskach
naturalnych) w zachodniej Azji i pétnocnej Afryce.
Wystepuje takze w Stanach Zjednoczonych (gtéwnie
na poéinocy) i potudniowej Kanadzie, gdzie zostat
zawleczony i w pelni si¢ zadomowil. Jako gatunek
silnie ekspansyjny, zawleczony w wielu miejscach
wypiera roslinno$¢ naturalnie wystgpujaca na danym
obszarze.

UWAGA: Sedum acre jest podobny do kilku in-
nych gatunkéw rozchodnikéw wystepujacych w Pol-
sce naturalnie, badz tez uprawianych i dziczejacych.
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Piotr Modrakowski
kaktofil@vp.pl tel. :0603055605
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Sklep z kaktusami
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Habitat seeds of
Chilean cacti
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Biting Stonecrop is slightly variable and only a
few, not very explicit varieties of it are described.
From the area of Pieniny mountain, var. calcigenum
Wol. was given. The plants belonging to it are much
smaller than type, bluish and loosely foliaged. The
leaves’ basis is not such broadened and leaves are
slightly longer than in the case of typical form. It
causes that they are rather elliptical than ovate.
Some differences in petals shape also occur.

Sedum acre is a very common species. It grows
on rocky or stony places, on sands or xarothermic
meadows. It could be found on ruderal places: on
railway embankments, roadsides, walls and roofs.
This species is widespread in Polish lowlands but
much sparser on plateaux and in mountains. Rela-
tively few information about Sedum acre localities
was given from Bieszczady mountains. It was noted
from most of European countries. Natural localities
were found also in western Asia and northern Africa.
Biting stonecrop occurs in USA (mostly in the
North) and southern Canada, where it was intro-
duced and is fully naturalized now. Because this
species is very expansive, it supplanted native spe-
cies on many places to where it was introduced.

CAUTION: Sedum acre is very similar to some
others Sedum species occuring in Poland naturally or
cultivated and naturalized.

PTMK O/WROCLAW zaprasza!

- wyjazdy do Rep. Czeskiej

- wymiana roslin

- tanie pozyskiwanie kaktusow

- zbiorowe sprowadzanie nasion i roslin
- bardzo ciekawe prelekcje

L iow
- najlepsze czasopismo
- dobra organizacja

South America Cactus Expeditions Argentina

invites you to an extraordinary experience guiding you
throughout some of the most diverse sites for cactus in Northern
Argentina. Our itineraries will take you to some remote locations
where you will experience an incredible contact with nature and
the environment. You will not only see a great variety of cactus,
but also amazing variety of scenery and wildlife.
info@cactusexpeditions.com.ar
www.cactusexpeditions.com.ar

Reklama w
Kaktusy i Inne

Kaktus Express

Biuletyn PTMK O/Wroctaw
Rocznik 2005 juz do nabycia
ponad 30 czarno-biatych
stron, ciekawe artykuty

ZAPRASZAMY DO REKLAMO-
WANIA SIE U NAS !!!

Nic, co kaktusowe nie jest
nam obce!
informcja i zamawianie:
onthewind@peacemail.com

tnycz@interia.pl
tel. 071 330 23 54
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Sedum acre
fot. Btazej Gierczyk
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Kwitnacy Ferocactus fordii w wieku 4 lat i 8 miesiecy | Flowering Ferocactus fordii 4 years and 8 months old
fot. Cristian Neciu

Ro6zne Conophytum w kwiecie (zobacz str. 43) | Various Conophytum in bloom (see p. 43)
fot. Mariusz Mieczakowski
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FEROKAKTUSY NA PARAPET.

FFEROCACTUS FORDII —

KWITNIENTA

REKORD

WINDOW-SILL FEROCACTI. FEROCACTUS FORDII
— A BLOOMING RECORD

Tomasz Romulski
ptmkwroclaw @interia.pl

Streszczenie: Cristian Neciu, nasz wspoipracownik z
Rumunii, przestat nam zdjecie kwitnacego Ferocactus
fordii, ktére moze korygowac¢ nieco poglady niektorych
odnosnie czasu czekania na kwiaty u “ferakéw”.

To byto jaki$ rok temu, gdy Cristian Neciu, nasz
wspolprzcownik z Rumunii przestal nam swoje zdjg-
cie jednego ze swoich ferocactusow. Zdjecie byto
podpisane jako F. gracilis v. coloratus. Jednak ucier-
nienie nie wygladalo jak gracilis, cho¢ kwiat rzeczy-
wiscie byl purpurowy, jak jest u tego gatunku. Ale.
prawdziwym powodem, dla ktérego analizowalisSmy
to zdjecie doktadniej nie bylo uciernienie, ani pigkno
kwiatu, ale dopisek, ktérego wczesniej nie zauwazyli-
smy, a ktéry podawatl doktadny wiek tego kwitnacego
ferokaktusa — wiek, o ktérym jeden z nas powiedzial,
ze to nie moze by¢ prawda — ,,zaden ferocactus nie
zakwittby w tak mtodym wieku”, ustyszat edytor.

Cé6z, poniewaz Cristian nie byl zadeklarowanym
ferokaktologiem, ani tez kaktusowym ,falszerzem”,
nie byt to tez Prima Aprilis (sprawdziliSmy to), za-
trudnili$my Jerzego Bartylaka by rozwiazat dylemat -
on réwniez nie jest zawodowym ferokaktologiem, ale
przynajmniej bywa nim ,,po godzinach”. A wigc od-
powiedz przyszta: “Ferocactus fordii”, potwierdzona
jeszcze przez to, ze ten gatunek rzeczywiscie moze
kwitna¢ bardzo wczesnie. Ale jak wczes$nie? Pobiez-
ne przejrzenie dostepnej literatury i doniesien ukazato
wiek tak wczesny jak pigc¢ lat! (tak mowila jedna ze
wzmianek w literaturze podajaca najmlodszy wiek
kwitnacego Ferocactus fordii, ktéra byliSmy w stanie
znalez¢). Nie wiemy o zadnych innych doniesieniach
moéwiacych o wieku mtodszym niz 5 lat, wigc F. for-
dii Cristiana jest na dzien dzisiejszy rekordzista, do-
ktadnie dlatego, ze kwitnat gdy miat ,,na liczniku”
jedynie 4 lata i osiem miesigcy!

Ten okres 4 lat 1 8 miesigcy wciaz oznacza dla
kaktusiarza 5 sezonéw od wychodowania z nasionka
do ujrzenia go w kwieciu. Jest trochg ferocactuséw

Summary: Cristian Neciu, our contributor from Romania,
sent us a picture of Ferocactus fordii in bloom, which may
correct a general view shared by many cactus enthusi-
asts, about a time needed to see ‘feros’ in bloom.

It was almost a year ago when Cristian Neciu,
our contributor from Romania, sent us his picture of
one of his Ferocacti. The picture was labelled F.
gracilis v. colortus. However, the spination did not
look like gracilis, though the flower indeed was pur-
ple as is the case with this species. But the true rea-
son that had made us analyze the picture more care-
fully was not the spination, or not the beauty of the
flower, but an annotation we had not seen at first,
giving an exact age of this flowering ferocactus — an
age one of us said of it impossible to be true — ‘no
Ferocactus would ever bloom at such early stage of
its lifetime’, the editor was told.

Well, as Cristian was not a declared ferocactolo-
gist, also nor a “cacti forger”, nor it was an April-
fool-Day (we had checked it out), we employed
Jerzy Bartylak to solve the problem — he also was
not a “professional ferocactologist”, but at least was
a “ferocactologist in his spare time”. So the answer
came: “Ferocactus fordii”, confirmed by the state-
ment, that this species really might bloom very early.
But how early? A quick search through our available
literature and reports revealed a surprising age of as
early as even five years! (so said one of the notes in
literature giving the youngest age of blooming Fero-
cactus fordii, that we were able to find out). We do
not know of any other reports giving any younger
age then 5 years, so Cristian’s F. fordii is by now the
winner, just because it flowered when... only 4
years and 8 months old!

The 4 years and 8 months spell of time still me-
ans for a cactus grower a 5t growing season from
raising the plant from seed to see it in bloom. There
are some ferocacti able to show their flowers

KAKTUSY I INNE No. 7 (I-1II 2006)

21



bedacych w stanie pokaza¢ swoje kwiatki w ciagu
niezbyt dlugiego czasu, niemniej jednak okres poda-
ny przez Cristiana méglby by¢, jak sadzg, Swiatowym
rekordem w doprowadzaniudo kwitnienia ferocactu-
saa, 1 to trzema kwiatami jednocze$nie, jak mozecie
zobaczy¢ na zdjeciu.

Pamigtajmy, ze méwimy tu o ferocactusach — nie
lobiviach!. ZapytaliSmy Cristiana o jego wskazoéwki
do uprawy i... nic specjalnego — po prostu standar-
dowa uprawa jak dla reszty jego kaktuséw w jego
szklarni. On réwniez byl zaszokowany, gdy ujrzat
paki kwiatowe. Otrzymat 5 roélin z jednej porcji na-
sion, 3 z nich wydaty paki, ale tylko 2 z nich zakwi-
tly. Zapylit je 1 otrzymal po jednym owocu na kazdej
roslinie. Kaktus, ktéry jest na zdjeciu nie przekracza
4,5 cm $rednicy.

Ferocactus fordii ro$nie w kilku populacjach na
dlugim wybrzezu od Plazy koto San Quintin przez
300 km na potudnie, na zachodnim wybrzezu Baja
California (Meksyk), czgsto na samym brzegu morza.
Warto zauwazy¢, ze jego srodowisko naturalne, mi-
mo, ze jest tam opadow nie wigcej niz 200 mm rocz-
nie, jest relatywnie wilgotne z uwagi na wilgotne
wiatry znad Pacyfiku, 1 to srodowisko okresla sig jako
pOtpustynne, a nie pustynne. Nie ma tam réwniez
ujemnych temperatur.

Tak wigc w uprawie nalezy temu gatunkowi za-
pewni¢ nieco wyzsza temperatur¢ zimowego Spo-
zzynku niz np. ferocactusom z USA, jak réwniez ciut
wigcej wilgoci w lecie. Ten ferocactus jest bardziej
niz inne podatny na wetnowca.

Wigkszos¢ feroactusow kwitnie jesienig (zob.
artykut Jerzego Bartylaka o F. latispinus w KI No.3),
ale F. fordii kwitnie wczesnym latem, tak ze kwiat
ma zawsze czas na to zeby si¢ w pelni rozwinaé w
letnim stoncu, a my zdazymy go popodziwia¢. Okres
kwitnienia F. fordii odpowiada okresowi kwitnienia
Leuchtenbergia principis, totez czgsto pod nazwa
Ferobergia, bedacej migdzyrodzajowymi hybrydami
pomigdzy réznymi Ferocactus 1 Leuchtenbergia
principis, czgsto mozna spotka¢ hybrydy Leuchten-
bergia i F. fordii.

Ferocactus fordii to gtéwna pozycja kazdej wy-
specjalizowanej kolekcji ferocactuséw, to tez jest
najbardziej poszukiwany, ze wzgledu na swoje male
rozmiary, ferocactus parapetowy. Sa ferocactusy o
mniejszych rozmiarach niz F. fordii, (F. macrodiscus,
F. hamatacanthus), ale gdy mamy na mysli ogdlny
wyglad roéliny, to fordii jest najmniejszy wsrod tych,
ktére mozna by nazwac ,,prawdziwymi ferocactusa-
mi” w pojeciu przeci¢tnego kaktusiarza.

Jest on stosunkowo trudniejszy do nabyciaa niz
wiele innych ferocactuséw, i jest poszukiwany réw-
niez przez nieferokolekcjoneréw. Ta roslina w

not after many-years-long period of time, neverthe-
less the spell given by Cristian, I believe, could well
be the world’s record-breaker for forcing a true fero-
cactus to bloom, and to bloom with three flowers at
a time, as you can see on the photo.

Mind that we are talking of Ferocacti — not Lo-
bivias! We asked Cristian about his cultivation tips.
And... nothing special — just a standard treatment as
with the rest of his cacti in his greenhouse. He was
shoked too when he saw the flower buds. He had 5
plants from the same seed packet. 3 of them had
produced flower buds, but only 2 of them flowered;
one of them gave 3 flowers, and the other 2 flowers.
He had pollinated them and then he got one fruit on
each plant. The cactus on photo is not bigger than
4.5 cm in diameter.

Ferocactus fordii grows in several populations
on a long coastline ranging from San Quintin Bay
for 300 km southwards, on the western coast of Baja
California (Mexico), often on the very coast. It is
worth noting that this habitat, although recieving not
more than 200 mm of precipitation per year, is rela-
tively moist due to humid winds from the Pacific
Ocean. This environment is refered to as semi-arid,
and not arid. Also there are no registered tempera-
tures below 0 C.

So in cultivation one must provide this species
with a winter rest temperatures a little higher than
for ferocacti from US, for example, and a little more
humid environment during summer. It is worth say-
ing that this ferocactus is more than other ferocacti
susceptible to mealy bugs.

Most of other ferocacti bloom in autumn (see J.
Bartylak’s article about F. latispinus in KI No.3),
but F. fordii blooms in early summer, so the flowers
have time to fully develop in summer sunlight, and
we have time to admire them. The blooming period
of F. fordii matches that of Leuchtenbergia princi-
pis, so that is why under the name Ferobergia — the
intergeneric  hybrids between Ferocactus and
Leuchtenbergia principis, are often seen hybrids of
Leuchtenbergia and F. fordii.

Ferocactus fordii is the main item in every spe-
cialized Ferocacti collection, it is also the most im-
portant and sought-after windowsill ferocactus for its
small dimentions. There are known ferocacti of
smaller sizes than F. fordii, (F. macrodiscus, F. ha-
matacanthus), but having in mind general appear-
ance of a plant, fordii is the smaller one among what
we’d call a “true ferocactus” in a common cacto-
phile’s idea.

It is relatively more difficult in obtaining
comercially than many other ferocacti, and is in de-
mand also among non-ferocollectors. This plant in
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naturze moze moze czasem osiagna¢ 40 cm wysoko-
sci przy 30 cm S$rednicy. Ma pokrdj kulisty do lekko
wydluzonego. Ciernie sa szare do czerwono-szarych
szybko szarzejacych, 1 sa w pelni rozwinigte zanim
nastapi kwitnienie. Ciernie centralne 4, do 5 cm dhu-
gosci, jeden z nich jest widocznie dluzszy, do 7 cm 1
zaakrzywiony lub hakowaty, ciernie boczne ok. 15-
18. Kwiaty moga by¢ o r6znych odcieniach purpury.
Calkiem zgrabna roslinka...

habitat can reach sometimes to 40 cm in height with
diameter to 30 cm. It is globose to shortly elongated.
The spines are grey to reddish-grey quickly turning
grey, and they are fully developed before the first
flower appear. Central spines 4, to 5 cm long, one of
them is visibly longer, to 7 cm and curved or
hooked; radial spines about 15-18. Flowers may be
of various shades of purple.
Quite a nice plant...

CZYTELNIA.

NOWA POLSKA KSIAZKA O KAKTUSACH —
s JKAKTUSY ORAZ INNE SUKULENTY”

Jerzy Klosinski

lobivie @neostrada.pl

Streszczenie. Oto recenzja najnowszej ksiazki Jerzego
Wozniaka, wydanej przez wydawnictwo KLUB DLA CIE-
BIE. Ksigzka zawiera 240 stron, jest w twardej oprawie
formatu 13x19 cm, z kolorowymi ilustracjami. Mozna ja
zamoéwi¢ pod adresem internetowym www.kdc.pl.

Czekalismy dtugo, az
w Kkonhcu sie doczeka-
lismy. Wreszcie jest
polska ksigzka o
kaktusach, o ile do-
brze pamietam, to jest
dopiero trzecia lub
czwarta ksigzka
podejmujgca temat
przekrojowo. Biorac
pod uwage opornosé
wydawcow przed
zleceniami dla
polskich autoréw, a z
drugiej strony wysoka
optacalnosé
ttumaczen, to wielki
sukces, ze autor przekonat do swych umiejetnosci
tak duzg firme wydawniczg. Autora raczej nie trzeba
przedstawia¢, szczegdlnie mitosnikom sukulentow
lub tym ktorzy interesuja sie ogrodnictwem - wystar-
czy wspomnie¢ tu o jego forum o ogrodach gdzie
odpowiedziat juz na kilkanascie tysiecy listow.
Ksigzka co prawda jest przeznaczona raczej dla
poczatkujacych mitosnikéw sukulentéw, ale piekne
zdjecia z pewnoscig skuszg takze tych bardziej za-
awansowanych. Szkoda, ze wydawca nie zdecydo-
wat sie na dotozenie jeszcze z 50 stron, co datoby
wiecej opisdw konkretnych rodzajéw roslin, ale i tak

Jerzy Wozniak

Kaktusy

oraz inne sukulenty

Prchadzente
Uprawa
Rozmuazanie

wydanie tak obszernej ksigzki to wielki sukces.

Poniewaz o zaletach raczej nie ma co pisag¢, to
widaé, a ten kto lubi sposoéb pisania Jerzego Woz-
niaka, z pewnoscig sie na niej nie zawiedzie, ja
chciatboym podkreslic moze jej wady. Po pierwsze
szkoda, ze wydawca nie zdecydowat sie na wydanie
dwdch pozycji — kaktusy i oddzielnie inne sukulenty.
Pozwolitoby to autorowi na przekazanie czytelnikom
wiekszej ilosci ciekawych informacji, a juz po tej
ksigzce wida¢, ze ma ich wiele. Trzecia to nowo-
czesna systematyka, szkoda ze musiata by¢ uzyta,
wrzucenie bowiem do jednego garnka lobiwii, echi-
nopsisoéw, i trichocereusdéw, znacznie zmniejsza
mozliwosé opisania wigkszej ilosci gatunkéw. To
samo dotyczy parodii czy tak zwanych chilijczykow
teraz skomasowanych do Eriosyce.

Ksigzka sktada sie z dwoch czesci: pierwsza to
czesc teoretyczna — co to sg sukulenty, gdzie rosng
jak je uprawiac i rozmnazac czyli taki standard o
roslinach, ale jak napisany! W drugiej sq opisy po-
szczegOlnych
rodzajéw
zawierajace nie tylko
najciekawsze
gatunki ale tez
szczegO6towe porady
o ich uprawie. Ta
czesc jest podzielo-
na na takie dziaty
jak kaktusy kuliste,
kolumnowe, epifi-
tyczne, sukulenty
lisciowe, oraz rosliny
z kaudeksem.

Nic tylko czytac!

Kaktusy
oraz inne sukulenty

Pochodzenie » Uprawa = Rozmnatanie
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ROZMNAZANIE KAKTUSOW
MROZOODPORNYCH. CZESC 2

PROPAGATION OF HARDY CACTI. PART 2.

Piotr Modrakowski
kaktofil@vp.pl

Streszczenie: To druga czesc¢ artykutu Piotra Modrakow-
skiego o rozmnazaniu kaktuséw mrozoodpornych — tym
razem o nieopuncjowatych Sclerocactus i Pediocactus

Wokét generatywnego rozmnazania ,.hard” kak-
tusOw krazy wiele mitow, traktujacych ta metode jako
niezwykle trudna i z géry skazana na niepowodzenie.
Powodem takiego stanu rzeczy, nie jest jaka$ nie-
zwyklo$¢ tych roslin, tylko zwyklta proza zycia, czyli
brak checi zdobycia wiedzy o warunkach, jakich zyja
tytutowe kaktusy.

Nie mozemy tych rodzajow, a najwigksze wy-
zwanie dla hodowcy to: Sclerocactus i Pediocactus,
wrzuci¢ do jednego worka pod nazwa Cactaceae 1
postegpowa¢ wedtug utartych szablonéw hodowli.
Ewolucja zaprogramowata je do szczegdlnych wa-
runkéw, dogadzanie im duszna szklarnia, obfitym
podlewaniem i nawozeniem, skazuje je na zagtadg!

Réwniez mrozoodporni przedstawiciele takich
rodzajéw jak: Opuntia, Echinocereus i inne wegetuja
w podobnych warunkach klimatycznych. Wszystkie
one sa mniej lub bardziej mrozoodporne, niektére
znosza nawet mrozy do -40 °C! Znakomita wiekszo$¢
bez zadnej szkody -10 °C. Na ich stanowiskach natu-
ralnych zima ma charakter kontynentalny, catkowicie
przeczacy naszemu mniemaniu o zimie!

Zima jest dtuga i mrozna, wigkszo$¢ roslin, w tym
siewki i nasiona jest zamrozona od temp.-5 °C do -20
°C przez 5-7 miesiecy w roku. Wiele pediokaktusow
jest skazane na takie warunki nawet przez 10 miesig-
cy w roku!

Wiosna réwniez wystepuja silne mrozy 1 opady
$niegu, a deszcz jest przeplatany ostrym kontynental-
nym stoncem. Snieg topnieje powoli, nieznacznie
nawilzajac nasiona i wierzchnia warstwe ziemi, w
dodatku przez dlugi okres czasu.Wiosna trwa na tych
terenach okoto 4 miesiace (u nas sa to juz tylko dni, a
niektérzy meteorolodzy twierdza, ze parg¢ godzin!).
Na tych terenach wiosna cechuje si¢ krétkimi okre-
sami wilgoci, przeplatane zimnymi i goracymi dnia-
mi, gdy temperatura siega nawet 25 °C. Zmiany te sa
bardzo powolne - co jest cecha wtasnie klimatu kon-

Summary: This is the 2™ part of Piotr Modrakowski’s
article about propagation of cacti hardy in Poland - this
time non-Opuntioids: Sclerocactus and Pediocactus

There are many widespread myths about genera-
tive propagation of hardy cacti, depicting this
method as extremely difficult and doomed at the
very beginning. But the reasons for this situation are
not uncommonness of these plants, but commonness
of our lives, that means: lack of our desire to gain
knowledge about conditions in which the title cacti
live.

We cannot throw these species, with Sclerocac-
tus and Pediocactus being the biggest challenge for a
grower, to one single bag labelled Cactaceae and
follow the usual schemes of cacti cultivation. Evolu-
tion had planned them for specific conditions —
‘pleasing’ them with a stuffy greenhouse, generous
watering and feeding, means their certain death!

Also hardy representatives of such genera as
Opuntia, Echinocereus grow in similar climatic con-
ditions. All of them are more or less hardy, some
tollerate frost even down to -40 °C (!) and the greater
part of them: -10 °C without any damage. Winter in
their habitat has a continental character, which com-
pletely belies our idea of winter.

This winter is long and frosty — most of the
plants, including seedlings and seeds, are frozen
from -5 °C to -20 °C for 5-7 months in a year. Many
Pediocacti are bound to such conditions even for 10
months in a year.

Also during spring there are strong frosts and
snows, and rain is alternated with strong continental
sunlight. The snow thaws slowly, moistening only a
little the seeds and the top layer of the ground, addi-
tionally for a long time. Spring lasts for about four
months in these parts (in ours — only several days,
and some meteorologists say that a few hours!).
Spring in these regions is characterized by short
spells of rain, alternated cold and hot days, with
temperature reaching 25 °C. The changes are very
slow which is a normal feature for the continental
climate, and these periods change from one to ano-
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tynentalnego i okresy te przechodza jeden w drugi
trwajac na przemian okoto 2-3 tygodnie.

Lato jest bardzo gorace i suche, zdarzaja sig, co
prawda gwaltowne burze i ulewne deszcze, wigk-
szo$¢ jednak wody nie zdazy wsiaknaé w spieczone
podtoze 1 splywa do okresowych rzek. Temperatura
podtoza latem dochodzi nawet do 50 °C. Wigkszo$¢
lata jest sucha. Jesien jest rowniez sucha i pierwsza
wilgo¢ pojawia si¢ dopiero ze $niegiem.

Przejdzmy teraz do praktycznej strony wysiewow.
Jest wiele metod, kazda ma swoje zalety i wady, jed-
ne sa dos¢ proste do zrealizowania inne bardziej cza-
so 1 pracochtonne.

I metoda:

Wysiewamy w styczniu lub lutym, korzystajac z
mroznej pogody i duzych réznic temperatur.

Jako naczynie do wysiewu dobrze jest uzy¢ jakas
emaliowana, wzglednie szklana kuwetg, poniewaz te
zrobione z tworzywa sztucznego moga pod wpltywem
mrozu wydziela¢ szkodliwe zwiazki do podioza.

Podloze stosowane do wysiewdw nasion powinno
mie¢ taki sam sktad, jaki uzywamy do dorostych ro-
slin. Ma to duze znaczenie przy pikowaniu siewek,
ktore lepiej znosza ten zabieg, gdy parametry che-
miczne podtoza sa niezmienne. Substrat taki nie po-
winien zawiera¢ w zasadzie humusu, powinnismy go
zastapi¢ go scidtka z lasu sosnowego, zawiera on
olejki eteryczne, ktére w znacznym stopniu ograni-
czaja rozwoj szkodliwych patogenéw.

Podstawowy sktad substratu to cytujac za Jerzym
Wozniakiem:

1. 40-60% grubego zwiru o Srednicy ziaren 4-7
mm.

2. 30% ziemi wapiennej-najlepsza jest ze
szczytowych nieporo$nigtych trawami partii Gor
Swigtokrzyskich, mysle, ze mozna ja zastapi¢ zie-
mig bukowa z dodatkiem uwodnionego gipsu.

3. 10% - przeparowana $cidtka lesna z lasu so-
snowego (najlepsza z tych miejsc gdzie nie, rosnie
zadna roslinnos$¢ podszytu)

4. Do w/w skladnikéw nalezy doda¢ perlitu,
pumeksu lub drobnego keramzytu i mielonych ko-
sci bydlecych (maczki kostnej). Dodatki te utatwia-
ja wyparowanie wody z substratu, umozliwiaja lep-
szy dostgp powietrza do korzeni, oraz poprawiaja
uciernienie ro$lin.

Przy sporzadzaniu mieszanek nalezy pamigtac, ze
wiele gatunkéw kaktusow sposrod w/w rodzajow
ro$nie na stanowiskach o silnie alkalicznym podtozu,
nie nalezy wigc stosowacé zwiréw i piaskéw ze skat o
odczynie kwasnym jak np. granity.

ther alternately, lasting 2-3 weeks.

Summer is very hot and dry. To be exact, there
occur violent storms and heavy rains, but most of the
water does not have time to soak the scorched soil,
and flows down to seasonal rivers. The soil tempera-
ture in summer reaches up to 50 °C. Summer for the
most part is dry. The fall is also dry and first mois-
ture appears together with snow.

Let’s pass on to practical side of sowing. There
are many methods, each having its advantages and
drawbacks. Some are easy in carring them out, oth-
ers are more time- and work-consuming.

I method

We sow in January or February taking advantage
of frosty weather and large temperature differences.

As a sowing container, an enameled or glass tray
would be good, because those made from plastic
may give off harmful substances to the substrate.

The substrate used for sowing seeds should have
the same composition as used for mature plants. It is
very important in planting out the seedlings which
will tollerate it better if chemical structure of the soil
is the same. In principle, the substrate should not
contain humus - we should replace it by pine forest
bedding — this contains etheric oils largely reducing
development of harmful pathogenes.

Following Jerzy Wozniak, a basic composition
of the substrate would be:

1. 40-60% of coarse gravel of 4-7 mm granu-
lation.

2. 30% of lime soil. I think it may be substi-
tuted for beach soil with addition of hydrated gyp-
sum.
3. 10% - pine forest bedding having been
steamed through (the best one is from the places
where undergrowth vegetation is absent)

4. To the above mentioned substituents there
ought to be added perlite, pumice or small-particle
keramzite and grined cattle bones. These additions
make water evaporation easier, provide better ac-
cess of air to the roots and make the spination
more attractive.

During making the soil mix we have to bear in
mind that many cacti species of the above mentioned
genera grow at places of very alkaline soil, so we
should not use acid gravels and sands, for example
granite-derived ones..
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Powr6¢my jednak do naszej kuwety. Na jej dno
sypiemy ok. 2 cm drenazu z grubego zwiru, nastgpnie
jakie$ 3-4 cm przeparowanego, opisanego wyzej sub-
stratu, na ta warstwe sypiemy gruboziarnisty piasek,
na ktéry réwnomiernie uktadamy nasiona lekko je
przyklepujac, a nastgpnie przysypujemy je gruboziar-
nistym piaskiem o $rednicy 4-7 mm. Wazne, aby pia-
sek sktadat si¢ wylacznie z ziaren o podanych sredni-
cach i nie zawieral miatlu ani pytu.

Nasiona przysypujemy na grubo$¢ nasion lub
nieco wigcej, zwykle 3-8 mm. Tak przygotowany
wysiew przykrywamy folig lub gaza, ktére to mate-
riaty utrzymuja wilgo¢ na bezpiecznym poziomie i
rownoczes$nie pozwalaja na wymiang powietrza 1 od-
parowanie nadmiaru wilgoci.

Zasadnicza sprawa, ktéra moze przesadzi¢ o suk-
cesie wysiewu, jest zaniechanie uzywania przez nas
srodkéw ochrony roslin! Brzmi to paradoksalnie, ale
naukowo udowodniono, ze uzywania fungicydéw do
zaprawiania nasion zmniejsza czg¢sto kietkowalnos¢
nasion o nawet 70%!

Jezeli w naszych wysiewach pojawity si¢ choroby
grzybowe to $wiadczy to o tym, ze:

-uzylismy dodatkéw humusu, krowiaka itp. na-
wWOozZOw,

-choroby zostaly zawleczone z resztkami roslin w
substracie

-nasiona byly zle przygotowane, z resztkami owo-
cow, ktore sa Swietng pozywka dla grzybéw

W dobrze prowadzonej hodowli kaktuséw, wa-
runki nie sprzyjaja rozwojowi i przenoszeniu si¢ za-
rodkéw grzybéw. Silne nastonecznienie, zdrowy mi-
neralny substrat itd. nie sprzyjaja rozwojowi choréb
grzybowych.

Szczegblnie przy wysiewie nasion roslin wyma-
gajacych specyficznych warunkéw kietkowania, kiet-
kujacych chimerycznie i rozwlekle, nie powinnismy
stosowac srodkéw grzybobdjczych.

Nasza kuwete z suchym jeszcze substratem wy-
stawiamy do szklarni lub szklarenki zaokienne;.
Wazne, aby temperatura nie przekraczata 30 °C, co
moze si¢ tatwo przydazyc podczas stonecznej pogo-
dy. Po kilku dniach nalezy delikatnie opryska¢ sub-
strat, ale nie nalezy przesadza¢ z iloscia wody. Sta-
nowisko powinno by¢ tak dobrane, aby nasze nasiona
poddawane byly temperaturom panujacym na ze-
wnatrz. Wilgo¢ w kuwecie utrzymujemy przez 2-3
tygodnie 1 po tym czasie pozwalamy substratowi cal-
kowicie wyschna¢ i zostawiamy go w takim stanie
przez 2 tygodnie.

Nastgpnie moczymy substrat ponownie za kaz-
dym razem tak, aby podczas mrozu wyraznie prze-
marzl tzn.ziemia ma zamarzna¢ na kamien. Z nasta-
niem wiosny i cieplejszych dni, gdy temperatura w

Let’s return to our tray. On its bottom, we give
about 2 cm thick layer of coarse gravel drainage,
then 3-4 cm thick layer of, depicted above, treated
with steam, substrate. On this layer, we place coarse
sand, on which we put seeds forcing them a little in,
then we sprinkle the seeds with a coarse sand of 4-7
mm granulation. It is important that the sand should
contain only grains of mentioned granulation and be
devoid of dusts.

The layer of sand we put on the seeds should be
as much thick as the seeds are, or a little more, usu-
ally 3-8 mm. Such prepared, we cover it with a foil
or a gauze — these are materials maintaining humid-
ity on a safe level and at the same time enabling air
circulation and evaporation of excess moisture.

A fundamental question, an esseential point for
success in sowing, is to give up using pesticides and
fungicides. This may bare a smack of wonder, but it
is scientifically proved that using fungicides for pre-
paring seeds decreases their germination power by
even to 70%!

If there have appeared fungal diseases in the
sowed seeds, it means that:

- we have used humus additions, cow manure or
other similar natural fertilizers

- the diseases have been brought by plants rem-
nants present in the substrate.

- the seeds had been wrongly prepared - with
fruit remnants left, which are an excellent medium
for development of fungi.

In a properly maintained cactus culture, its con-
ditions are not favourable to development of fungi.
Strong sunlight and a sound mineral substrate are not
friendly to fungal diseases.

Fungicides are especially not recommended in
sowing seeds needing specific germinating condi-
tions, germinating chimerically and for a long time.

We put our tray containing still dry substrate to a
greenhouse or something similar on our window-sill.
It is important that the temperature should not ex-
ceed 30 °C, what might easily occur during sunny
weather. After a few days the substrate should be
moderately sprayed — we should not exaggerate in
the amount of the dosed water. The place where we
want to keep the seeds should be choosen in a way
that would provide our seeds with temperatures just
like those present in the open space. We have to
maintain humidity in a tray for 3 weeks, and after
this time we allow the substrate to dry out, and we
leave it dry for two weeks.

Then we soak the substrate again, every time in a
way as to allow it to get stone-freezed during frosts.
With the coming of spring and warmer days, when
the temperature in our sowing device will oscillate
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naszym ,,wysiewniku” bgdzie oscylowac na poziomie
25 °C, zaczynaja kietkowaé poszczegdlne nasiona.
Siewkom wielu gatunkéw nie szkodza nocne spadki
temperatury nawet znacznie ponizej zera, ale nie po-
winnismy trzymac¢ ich tam zbyt dtugo, poniewaz mo-
ze by¢ dla nich za wilgotno. Gdy tylko pojawia si¢
pierwsze ciernie przenosimy siewki do nieogrzewanej
szklarni, gdzie beda dobrze rosty do lata.

Nasze wysiewy ciagle moczymy i przesuszamy az
do poczatku lata, kiedy to zaczynaja kietkowac skle-
rocactusy, opuncje, echinocereusy i tumeja. Caly czas
powinnismy doktada¢ staran, aby dobowe réznice
temperatur byly jak najwieksze, nawet do 30 °C, bo-
wiem w/w rodzaje najlepiej kietkuja w takich warun-
kach. Mlode siewki sukcesywnie przenosimy do
normalnej szklarni, a substrat caty czas poddajemy na
przemian suszeniu i podlewaniu.

PowinniSmy zawsze pamigta¢ o tym, co nam juz
wzeszto i za wszelka ceng utrzymac te siewki przy
zyciu. Koniec lata, poczatek jesieni to drugi okres
kietkowania naszych ,,mrozakéw”. Poniewaz mtode
siewki sa tak samo odporne na zimno jak doroste
rosliny, mozemy je spokojnie przenosi¢ do nieogrze-
wanego pomieszczenia, pamigtajac o tym, ze tylko
nasiona znosza nadmiar wilgoci, natomiast siewki i
doroste rosliny wymagaja suchego powietrza. Stosu-
jac ta metod¢ mozemy spodziewac si¢ wschodéw
nasion nawet przez 4 lata!

Gtéwne zasady, jakich powinniSmy pamigtac
opiekujac si¢ siewkami i mtodymi ro§linami:

I. Przenosi¢ je, z wysiewnika do szklarni mozna
dopiero wtedy, gdy na siewce ukaza si¢ pierwsze
ciernie. Wigkszos¢ kaktuséw lubiacych suche powie-
trze, z chwila ukazania si¢ pierwszych cierni zaczyna
by¢ coraz bardziej wrazliwa na na nadmierna wilgot-
no$¢ panujaca w typowym kaktusowym wysiewniku.

Siewki tych gatunkoéw (Sclero i1 Pediocactus, The-
locactus, Glandulicactus, Coryphantha i wiele in-
nych), powinny by¢ odkrywane lub przenoszone do
suchszych warunkéw z chwila pojawienia si¢ cierni
na siewce. Roslin nie nalezy wyrywac¢ czy wydtuby-
wac z podloza, lecz przenosi¢ razem z otaczajacym
rosling substratem tak, aby jak najmniej uszkodzi¢
system korzeniowy. Substrat powinien by¢ suchy, a
siewki podlewamy dopiero po kilku dniach.

II. Zawsze pamigtajmy o okresach wzrostu tych
roslin, nawet stosunkowo mate siewki maja ten sam
lub podobny jak doroste rosliny okres wzrostu. To
znaczy:

1. Wigkszos¢ pediokaktuséw ro$nie na poczatku
wiosny, gdy w nocy temperatury spadaja jeszcze po-
nizej zera i przestaja rosna¢ mniej wigcej pod koniec
kwietnia. Nastgpny okres wzrostu przypada na koniec

about 25 °C, the seeds start to germinate. Night drops
of temperature are not harmful to seedlings of many
species, even those much below 0 °C, but we should
not keep them too long there, because it could be too
wet for them. When the first spines appear, we move
the seedlings to an unheated greenhouse, where they
will be growing well till summer.

We still wet and dry our sown seeds till the be-
ginning of Summer, when Sclerocacti, Opuntias,
Echinocerei and Toumeya start to germinate. All the
time we have to make efforts to maintain day and
night temperatures as different as possible, even to
30 °C amplitude, because the above mentioned gen-
era germinate under such conditions. We move
young seedlings succesively to a greenhouse, and
still make the substrate wet and dry alternately.

We always have to remember about what has
sprouted, and try to keep it alive. The end of summer
and the beginning of fall is the second period of
germination of our ‘hardies’. Because young seed-
lings and mature plants are equally cold-proof, we
can move them without fear to an unheated room,
remembering that only seeds are tolerant to excess
amount of water, whereas seedlings and mature
plants need dry air. Using this method we can expect
the seeds germinate even for 4 years.

Below are the principal rules we have to pay
attention to when looking after seedlings and young
plants:

I. We are allowed to move them from the sowing
tray to the greenhouse only when the first spines
appear on the seedlings. Most of cacti that thrive in
dry air are more and more sensitive to excess humid-
ity in the sowing tray after the first spines appear.

When the first spines are visible, seedlings of
these species (Sclero- and Pediocactus, Thelocactus,
Glandulicactus, Coryphantha and many more),
should be uncovered or moved to drier conditions.
Plants are not to be pulled or picked out of the sub-
strate, but moved together with the ambient parts of
the substrate so the root system would be damaged
as little as possible. The substrate should be dry and
the seedlings soaked not earlier than after a few
days.

II. Let’s always remember about growing sea-
sons of these plants. Even relatively young seedings
have the same or similar growing period as mature
plants. This means:

1. Most of pediocacti grow at the beginning of
spring, when night temperatures still drop below
zero, and they stop to grow about the end of April.
The next growing period falls in the end of Septem-
ber and in October. If we only see in the early spring
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wrzesnia i w pazdzierniku. Gdy tylko zauwazymy
wczesna wiosng, ze nasze pediokaktusy zaczely ro-
sna¢, co na ogdl nastepuje pod koniec lutego lub na
samym poczatku marca, powinni$my je kilkakrotnie
obficie podla¢. Oczywiscie za kazdym razem czeka-
my az substrat calkowicie przeschnie, oraz tylko wte-
dy, gdy widzimy, ze ruszyly z wegetacja. Dla wio-
sennego kwitnienia najwazniejszy jest okres jesienny,
gdyz wtedy u tego rodzaju tworza si¢ paki kwiatowe.
W tym okresie powinnismy dotozy¢ staran, aby na-
braty wody i rosty, chociaz przez dwa tygodnie. W
lecie nawet, jesli si¢ wyraznie skurcza nie nalezy ich
podlewac. Najlepiej je uprawia¢ w matych donicz-
kach w szybko odparowujacych substratach.

2. Sklerokaktusy wtaczajac rodzaj Toumeya,
opuncje i echinocereusy do wzrostu potrzebuja wigcej
ciepta i w naszych warunkach, warunkach nieogrze-
wanej szklarni, zaczynaja rosna¢ pod koniec marca 1
w kwietniu. Aby zapewni¢ im dobry ,,start” na wio-
sng, powinny by¢ troszeczke podlewane pod konie
zimy, aby pobudzi¢ system korzeniowy do wzrostu.

3. Zawsze pamigtajmy, ze ro$liny te rosng kilka
krétkich okreséw w roku i przez to, w odr6znieniu od
innych kaktuséw, ,,zywiotowo”. Wzrost ich jest bar-
dzo szybki przez krétki okres czasu i gdy ten czas
przegapimy roslina nie bgdzie rosta az do nastgpnego
krétkiego okresu wegetacyjnego. Nie mozemy, wigc
przegapi¢ tych kilku cieptych dni na wiosng 1 na je-
sien, a na dodatek juz w zimie musimy do tych kilku
dni przygotowac nasze ,,mrozaki’.

4. Niektodre sklerocactusy jak np. S. polyancistrus
rosnie tylko wczesna wiosng 1 przez reszt¢ roku nie
rosnie wcale i oczywiscie nie wolno go podlewac.

III. Aby te kaktusy kwitly i rosty zdrowo musza
by¢ zimowane w nieogrzewanej szklarni bez wzgledu
na panujace na zewnatrz temperatury. Od czasu do
czasu powinny by¢ zmglawiane w cieplejsze dni, a w
stoneczne dni nawet lekko podlewane.

IV. Pozostate kaktusy z tej grupy jak opuncje,
echinocereusy, mamilarie itd. musza by¢ zimowane
catkowicie sucho.

V. Wiele gatunkéw zimotrwatych kaktusow ma
swoje wynikajace z warunkéw warunkéw, ktoérych
zyja wymagania, trudno uja¢ je tu w jakie$§ ramy i
przedstawi¢ konkretne receptury. Generalna zasada,
ktéra powinien sig, kierowa¢ kazdy hodowca kaktu-
sow powinni by¢ doktadne zapoznanie si¢ z warun-
kami panujacymi w srodowisku naturalnym uprawia-
nych przez siebie roslin.

Ta czgs¢ artykutu powstala przy wykorzystaniu
artykutu Jerzego Wozniaka (patrz ,,Swiat Kaktuséw”
1992). W nastegpnej czgsci opowiem Wam trochg o
wykorzystaniu ,,chirurgii” w wysiewach ,,mrozakéw”
1 innych, alternatywnych metodach wysiewu.

that our pediocacti start to grow, what usually takes
place at the end of February or in the begin-ning of
March, we shall water them generously several
times. Of course, we always wait till the substrate is
completely dry, and watering should be applied only
when they started to vegetate. A period most impor-
tant for springtime flowering is autumn, because in
the case of this genus, just then the flower buds de-
velop. That time we should make every effort sa as
the cacti will absorb water and grow for at least two
weeks. In summer they should not be watered, even
if they have shrunk down. They are grown best in
small pots, in a substrate able quickly to dry out.

2. Sclerocacti including Toumeya, Opuntias and
Echinocerei need warmer temperatures, and in our
conditions, that is: an unheated greenhouse, begin to
grow at the end of March and in April. To give them
a good start in spring, we should water them a little
in the end of winter so as to stimulate development
of the root system.

3. Let’s always remember that these plants grow
only for a few short periods of the year, and so —as
opposed to other cacti — spontaneously. Their growth
is very rapid in a short spell of time, so if we over-
look it, the plant will not be growing till the next
short growing period. So we are not allowed to over-
look these few warm springtime and autumn days,
and, in addition, we have to prepare our ‘hardies’ for
these as early as in winter.

4. Some sclerocacti as S. polyancistrus, for ex-
ample, grow only in early spring and do not grow at
all for the rest of the year, so we not allowed to wa-
ter them in this time.

III. To have them healthy and flowering they are
to be kept in an unheated greenhouse during winter
regardless of actual day temperature. From time to
time they should be given water vapour on warmer
days, and even small amount of water on warmer
and sunny days.

IV. The remaining cacti of this group as: Opun-
tias, Echinocerei, Mammillarias have to be kept
completely dry in winter.

V. Many species of winter-resistant cacti have
their particular requirements resulting from condi-
tions in their environment — it is dificult to formulate
them precisely and give specific prescriptions. A
general rule for every grower is to thoroughly get to
know the conditions prevailing in particular habitat
of a cultivated plant.

This part of the article was made with help of
Jerzy Wozniak’s article (,,Swiat Kaktusow” 1992)..
In the next part I will tell you something about using
surgery in sowing ‘hardies’, and about other alterna-
tive sowing methods.
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Sclerocactis blainei

fot. Jerzy Bartylak

'!! - ¥Sclerocactus polyancistrus




Euphorbia aphylla
Buenavista del Norte, Teneryfa

fot. Przemystaw Hadasz
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NA NATURALNYM STANOWISKU

EUPHORBIA APHYLILA

VISITING EUPHORBIA APHYLLA IN ITS HABITAT

Przemystaw Hadasz
phadasz@yahoo.com

Streszczenie: Przemystaw Hadasz opisuje krétko ten
popularny gatunek euphorbii, rosnagcy w swoim natural-
nym $rodowisku na Wyspach Kanaryjskich.

Bez watpienia euforbie naleza do najpigkniej-
szych przedstawicieli flory Wysp Kanaryjskich. Po-
srod wszystkich wystepujacych tu sukulentéw cha-
rakteryzuja si¢ najwigkszym bogactwem form i spo-
tka¢ mozna je niemalze wszgdzie.

Jedna z najtadniejszych jest wystgpujaca na Tene-
ryfie, Gran Canarii i na Gomerze Euphorbia aphylla
Broussonet ex Willdenow. Oczywiscie populacje tej
rosliny wystgpujace na trzech wymienionych wy-
spach nie zajmuja wielkich pofaci terenu, niemniej
jednak przesada bylo by stwierdzenie, ze wystepuja
one wylacznie na niedostgpnych stanowiskach do
ktoérych dotarcie jest niemozliwe bez specjalistyczne-
go sprzgtu do wspinaczki. Owszem, pigkne kolonie
tych roslin najczesciej mozna obserwowac¢ na piono-
wych skatach bezposrednio nad oceanem, ale prawda
tez jest, ze wspaniale okazy napotkamy w miejscach,
do ktoérych bez trudu moze dotrze¢ nawet male dziec-
ko. Przedstawione zdjecia wykonane zostaty w trak-
cie niedzielnej przechadzki w miejscowosci Buenavi-
sta del Norte na péinocno-zachodnim krancu Tenery-
fy. Cata liczaca setki roslin kolonia rosnie tu na wul-
kanicznych skatach nad samym Atlantykiem. Gtéwne
skupiska roslin wystgpuja na tym stanowisku na wy-
sokosci 10-20 m nad poziomem morza. Spotkaé tu
mozna zaréwno stare egzemplarze jak i sporo siewek.
Najwigksze z nich osiagaja okoto 80 cm wysokosci i
do 120 cm s$rednicy. Pokrdj roslin jest bardzo zwarty,
na co z pewnoscia olbrzymi wptyw ma miejsce wy-
stgpowania kolonii. Niemalze przez caly rok rosliny
narazone sa na dziatanie porywistych wiatréw i pra-
zace stonce, a fale uderzajace o skaly tworza drobna
mgle osadzajaca duze ilosci soli na pedach roslin.

Okres kwitnienia, w zaleznos$ci od intensywnosci
zimowych opadéw, przypada na czas od stycznia do
konca kwietnia. Kwiaty sa niepozorne, koloru zétto
zielonkawego. Podobnie jak w przypadku innych
przedstawicieli rodziny Euphorbiaceae nie zaobser-
wonano u E. aphylla wystgpowania choréb czy tez

Summary: Przemystaw Hadasz depicts shortly this
popular Euphorbia species growing in its natural envi-
ronment on The Canary Islands

No doubt, Euphorbias belong to the most beauti-
ful representatives of Canary Islands flora. Among
all succulents found there, they are characterized by
the most diverse variety of forms and can be seen
almost everywhere.

One of the most beautiful them is Euphorbia
aphylla Broussonet ex Willdenow found on Tene-
rifa, Gran Canaria and Gomera. Of course, popula-
tions of this plant found on the three mentioned is-
lands do not ocupy large areas, nevertheless it would
have been an exaggeration to say that they are found
only at inaccesible places with access possible only
by use of specialist climbing equipment. Yes, the
beautiful colonies of these plants can be observed on
vertical rocks just near the ocean as a rule, but it is
also true that we may see beautiful specimens in
places that can be reached even by a small child,
without any difficculty. The photos presented here
were taken during a Sunday walk at a place called
Buenavista del Norte on north-eastern end of Ten-
eryfa. All this hundreds-of-plants strong colony
grows here on volcanic rocks close to the Atlantic
Ocean. The main groups of plants at this locality is
found at 10-20 m above see level. There can be
found here both old specimens and many seedlings.
The biggest plants reach 80 cm in hight and to 120
cm in diameter. Their habit is very compact, which
obviously is determined by the place of occurrence
of this colony. For almost all the year, these plants
are subject to stormy winds and scorching sun, and
the surf beating the rocks produce tiny drops of
spray depositing large amounts of salts on the plants
stems.

Blooming time takes place from January to the
end of April, depending on intensity of winter rains.
The flowers are inconspicuous, of greenish-yellow
colour. As is the case with other representatives of
the Euphorbiaceae family, there were not observed
any deaseases or pests in E. aphylla. It is worth
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szkodnikéw. Warto zauwazy¢, ze gatunek ten jest
bardzo dekoracyjny i Swietnie nadaje si¢ do uprawy
doniczkowej, a rosliny posadzone w ptaskich mi-
skach wygladaja jak miniaturowe drzewka i w kom-
pozycji z innymi sukulentami tworza miniaturowe
krajobrazy.

noting that this species is very decorative and is an
excellent choice as a pot plant. If the plants are pla-
ced in flat containers they look like miniature trees
and make miniature landscapes when combined with
other succulents in one composition.

NOWOSCI KSIAZKOWE

Echeveria Cultivars
Lorraine Schulz and Attila Kapitany
Schulz Publishing 2005

Wydawnictwo australijskiego mito$nika kaktusow
i sukulentéw Rudolfa Schulza, Schulz Publishing, nie
jest u nas w kraju szeroko znane, i chyba szkoda. W
ostatnich bowiem latach pod jego egidg ujrzato Swia-
tto dzienne kilka atrakcyjnych, rzeczowych i godnych
polecenie pozycji, zarébwno popularnych, jak i bar-
dziej specjalistycznych, jak choéby ksigzki poswieco-
ne rodzajom Copiapoa czy Uebelmannia — obie one
zostaly napisane w oparciu o doktadne badania tere-
nowe.

Tym razem na tapete wzieto hybrydy popularne-
go rodzaju Echeveria, doktadnie rzecz biorgc chodzi
ok 150 najciekawszych z nich. Pomyst wydania tej
ksigzki wzigt sie stad, ze hybrydy i inne kultywary
echeverii, ktore ciesza sie wiasciwie jeszcze wiekszg
popularnoscia niz czyste gatunki, nie byty dotychczas
nigdy catosciowo omowione.

Wszystkie one sg tam zilustrowane pieknymi
fotografiami — kazdy kultywar zajmuje jedng strone z
kilkoma kolorowymi zdjeciami i oméwieniem. Wiele z
tych zdje¢ pokazuje te same kultywary w réznych
warunkah uprawowych.

W pierwszym rozdziale mamy ogélne omoéwienie
rodzaju Echeveria. W nastepnym rozdziale mamy
doktadne przedstawienie uprawy tych roslin, zaréwno
jako rosliny doniczkowe, jak i ogrodowe (w Australii).
Jest tez o chorobach i szkodnikach.

Ciekawy jest rozdziat poswiecony rozmnazaniu,
ktory podaje bardziej znane metody rozmnazania, jak
rowniez pewne, dotychczas utajnione patenty zawo-
dowych producentéow. Sa tez podstawy tworzenia
nowych hybrydow.

Jest rowniez zatgczona lista wszystkich znanych
obecnie kultywarow Echeveria.

Ksigzka o wymiarach 215 mm X 285 mm jest w
twardej oprawie i zawiera 208 stron, ponad 541(!)
kolorowych fotografii. Ksigzke zamoéwi¢ mozna po-
przez strone internetowa;:
http://www.tarrex.com.au/books.html (tam tez mozna
obejrzec¢ kilka pieknych zdjec¢) oraz przez kilka innych
portali internetowych. Kosztuje ona $45.
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Quepo

An annual publication of Sociedad Pe-
ruana de Cactus y Suculentas (SPECS)
with more than 100 pages, full of photos.
This is a very original journal featuring tax-
onomy, culture, field trips, research, also
art, philately and even poetry and ethno-
botany, related to cacti and succulents.

The journal is in Spanish, but some ar-
ticles are also translated into English.

Subscribtion to: S.P.E.C.S. Aptdo. 3215,
Lima 100, Peru

e-mail: carlosto@ec-red.com
www.peruvian.cactus-society.org

Rocznik Peruwianskiego Towarzystwa
Kaktusowego i Sukulentowego (SPECS) z
ponad 100 stronami petnymi zdje¢. To bar-
dzo oryginalne czasopismo, w ktérym
mozna znalez¢ materiaty dotyczace takso-
nomii, uprawy, wypraw na stanowiska natu-
ralne, badan nad kaktusami, ale réwniez
sztuke, filatelistyke, a nawet poezje i etno-
botanike zwigzane z kaktusami i sukulen-
tami.

Czasopismo jest w jezyku hiszpanskim,
niektére artykuty sg robwniez ttumaczone na
angielski.
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Kakteen und andere Sukkulenten 4/2005
Copiapoa aphanes (Walter & Machler)

Caty oryginalny artykut z KuaS o C. aphanes
mozna znalez¢ na stronie internetowej Paula Kla-
assena http://www.copiapoa.info, nota bene be-
dacej nieocenionym zrédtem wiedzy nt. tego ro-
dzaju. Sam artykut jest na podstronie:
http://www.copiapoa.info/taxa/aphanes.htm

Ten nowo opisany gatunek z okolic Taltal zna-
leziony zostat w 2002 roku. Kaktus wyrdznia sie
przede wszystkim kwiatem, ktéry ma czerwone
pregi posrodku ptatkow. Prawie wszystkie Copia-
poa, z wyjatkiem C. rubriflora (forma C. rupestris),
ktéra ma kwiat czerwony, majg kwiaty zétte, lub
czasem z6tte z czerwonym odcieniem.

Autorzy nie podali doktadnej lokalizacji, ale
najprawdopodobniej wtasnie ona zostata niedaw-
no odnaleziona przez Rudolfa Schulza. Ten jeden
z najwiekszych obecnie znawcoéw rodzaju Copia-
poa, po przeprowadzeniu wstepnych szacunkow
twierdzi, ze jest to tylko forma stanowiskowa C.
rupestris.

Idac tropem Rudolfa Schulza pokusitem sie o
ogoblne poréwnanie C. rupestris i C. aphanes.
Okazuije sie, ze np. istniejg formy C. rupestris kt6-
ra to réwniez charakteryzujg sie kwiatem nie
czerwonym w catosci, jak u C. rupestris 'rubriflora’,
ale kwiatem tylko z czerwonymi smugami posrod-
ku ptatkéw, jak u C. aphanes, i ogblnie przypomi-
najacym kwiat tej ostatniej. Wegetatywne cechy
C. rupestris rbwniez sg dosc podobne z grubsza
do C. aphanes — chodzi tu o ksztatt korpusu, ze-
ber, uciernienie i ogélny wyglad.

Podstawowe réznice cech wegetatywnych
pomiedzy C. aphanes i C. rupestris typowej sa
takie, ze C. aphanes ma duzo mniejsze areole,
wiecej zeber, epiderme nieznacznie pokrytg sza-
rawym nalotem, podczas gdy C. rupestris ma zie-
lony korpus.

C. aphanes C. rupestris
nasiona 1.3x 1.6 mm 0,7x1,0
owocC 12 x 8 mm 15 x 7 mm
kolor owocu czarno-fioletowy | zielony do

czerwono-ziel
dtugosc¢ kwiatu | 2-2,5cm 2,5
dtugosc stupka | 17 mm 17-19 mm
dziatek znam. 8-12 8
dt. ptatkow 13 mm 13 mm
szer. ptatkéw 5-6 mm 5-7 mm
cierni centr 1-3 1-3
cierni boczn. 5-8 6-8
zeber 15-22 13-15
Srednica areol | 2-3 mm 7-10 mm

Gdyby tylko to bra¢ pod uwage, nie bytoby
problemu z zakwalifikowaniem C. aphanes jako
formy stanowiskowej C. rupestris. Jednak sg
znaczne roznice (tabela)

Dane o C. rupestris zostaly zaczerpniete z
oryginalnego opisu Rittera: Taxon 12(1):29 (1963)

W tym miejscu warto podja¢ kwestie najnow-
szej klasyfikacji rodzaju Copiapoa, ktéra ma sie
ukaza¢ w The New Cactus Lexicon. W ostatnich
paru latach pojawito sie kilka nowych klasyfikacji
(Hunt, Hoffmann & Walter, Doweld), w drodze sg
2 nastepne. Obecnie jest pewne zamieszanie i
niepewnos¢ w rodzaju Copiapoa, co gorsza nie
wyklaruje sie to szybko, gdyz nie tylko sa
rozbieznosci, ale sami badacze przyznaja, ze nie
sq pewni swoich racji. The New Cactus Lexicon w
temacie Copiapoa to zatem kolejne, w pewnym
stopniu intuicyjne i kompromisowe podejscie do
zagadnienia, kolejna propozycja, a w zadnym ra-
zie nie uporzadkowanie tematu.

Wspomniane niepewnosci tyczg sie tez kom-
pleksu roslin Copiapoa rupestris / rubriflora / de-
sertorum / hornilloensis - potraktowanych w NCL
prowizorycznie jako podgatunki C. taltalensis. Z
tego, co wytuszczono powyzej wynika rowniez, ze
bedzie sie mozna spodziewa¢ w niedalekiej przy-
sztosci nazw typu C. rupestris ssp. aphanes czy
C. taltalensis ssp. aphanes

Przy okazji warto tez mie¢ na uwadze, ze po-
pularna pozycja ksigzkowa G. Charlesa sprzed
kilku lat jest typowa publikacja hobbystyczng i
opracowanie rodzaju tam zawarte nie jest juz dzis
powaznie brane nawet przez samego autora.

Temat klasyfikacji Copiapoa wg. NCL potrak-
tujemy szerzej, gdy sie ta dtugo oczekiwana publi-
kacja ukaze. Na razie to tyle z obozu Copiapoa.

Cactaceas y Suculentas Mexicanas 3/2005
Opuntia olmeca (Pérez Crisanto, Joel; Reyes
Santiago, Jer6nimo & Brachet Ize, Christian) nowy
gatunek ze stanu Oaxaca, Mexico

Kakteen und andere Sukkulenten 11/2005
Sulcorebutia vargasii Diers & Krahn — nowy ga-
tunek ze wschodniej Boliwii.

Succulenta 1/2006
Sulcorebutia vargasii var. viridissima Diers &
Krahn — r6zni sie od var. vargasii... no wiasnie,
czym? Réznice sg bardzo mate. Na tyle mate, ze
autorzy nawet nie opisali kwiatu (!), odsytajac do
opisu var. vargasii w KuaS. Jedyne widoczne r6z-
nice tyczg cech wegetatywnych - odmiana ta
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mocniej sie krzewi, tworzac duze maty i wykazuje
jasnozielone zabarwienie epidermy (stad jej na-
zwa). Sa tez mate réznice w isoenzymach w sto-
sunku do typowej vargasii. Roslina o cztonach nie
wiekszych niz cztery cm wzwyz i wszerz i 0 zéttym
kwiecie, wystepuje w Departamencie Santa Cruz,
prowincja. Valle Grande, Boliwia, na wysokosci
ok. 2.300 m. Rosnie tam razem z Puya vallo-
grandensis.

Zdjecie mozna zobaczy¢ w internecie — wid-
nieje na oktadce numeru czasopisma Succulenta.

Kaktusy 1/2005
Turbinicarpus saueri ssp. gonzalezii (Pavlicek
& Zatloukal).

Caly oryginalny artykut w jezyku czeskim
mozna przeczytaé na stronie internetowe;j:
http://www.geocities.com/mikegzzb/K_01_05_popi
s.pdf

Opis po angielsku na stronie:
http://www.mfaint.demon.co.uk/cactus/turbo/

To mata (do 6 cm $rednicy w przypadku naj-
starszych roslin), z reguty ledwo wystajgca z ziemi
roslinka z grupy Gymnocactus, z utozonymi spi-
ralnie (do 13 rzedéw) brodawkami, z jednym cier-
niem srodkowym (do 1 cm dtugosci) w areoli, i do
18 cierni bocznych (cienszych i krétszych). Kwiat
lejkowaty, 3 cm dtugosci i z reguty 4 cm Srednicy,
z rézowym paskiem posrodku. Temu taksonowi
najblizej chyba, jak sami autorzy przyznajg do
ssp. septentrionalis, oddalonego o 200 km, od
ktérego rdzni sie przede wszystkim uciernieniem.

Wystepuje w meksykanskim stanie Tamauli-
pas, 25 km na ptd. wsch. od Linares, koto osady
Lucio Blanco, 24 st 44’ ptd i 99 st 20’ zach.

Kaktus und andere Sukkulenten 5/2005
Parodia hegeri Lothar Diers, Wolfgang Krahn &
Klaus Beckert — nowy gatunek z Boliwii

Kaktus und andere Sukkulenten 8/2005
Sulcorebutia roberto-vasquezii — nowy gatunek
z Boliwii

Turbinicarpus - Rapicactus, D. Donati and C.
Zanovello.
Turbinicarpus. viereckii ssp. neglectus D. Do-
nati & C. Zanovello.
Opis po angielsku i diagnoa facinska na stro-
nie: http://www.mfaint.demon.co.uk/cactus/turbo/
Roslina wczesniej znana pod numerem polo-
wym L 1159, jest podobna w mtodym wieku do
ssp. viereckii, rozni sie od niego m.in. nieco wiek-
szym kwiatem, mniejszymi nasionami. Kwiat jest
czerwono-purpurowy. Wystepowanie: Meksyk,
Tamaulipas, Jaumave.
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Cactus & Co 2/2005
Eriosyce napina ssp. challensis Ricardo Keim &
Ingrid Schaub — nowe chilijski kaktus wielkosSci
paznokcia od kciuka, z mikroskopijnymi cierniami,
kwitngcy kwiatem o wiele wiekszej srednicy niz on
sam. Wystepuje koto Llanos de Challe, na wschod
od Carrizal Bajo. Czas pokaze, czy rzeczywiscie
ten takson zastuguje na range podgatunku, czy
tylko odmiany. Ponizej publikujemy dwa zdjecia
(na pierwszym jest tez but Juana Acosty, podob-
nie jak but Ricardo Keima na zdjeciach w Cactus
& Co), ktdére przestat nam wiasnie Juan Acosta z
Chile, wizytujacy nie tak dawno to stanowisko.
Drugie ze zdje¢ przedstawia forme cristata. Zdje-
cia kwitngcych roslin mozna zobaczy¢ w interne-
cie.

E. napina ssp. challensis JA18 (koo Llanos de halle,
na wsch. od Carrizal Bajo) — fot: Juan Acosta

ey :
E = §" :

v e T—y ha?
E. napina ssp. challensis f. cristata JA18 (koto Llanos
de Challe, na wsch. od Carrizal Bajo)- fot: Juan Acosta
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Cactus & Succulent Journal 4/2005
Euphorbia bertemariae Phillipe Bisseret & Maurizio
Dioli — gatunek z Etiopii.

Kaktus und andere Sukkulenten 2/2005
Euphorbia godana Volker Buddensiek, Pjotr La-
want & John J. Lavranos — to nowa euphorbia z
Dzibuti, panstewka na Pétwyspie Arabskim. Rosli-
na o pokroju krzaczastym, osiggajaca 30 cm. wy-
sokosci, bardzo podobna do E. erigavensis. Jeden
gruby cierd odchodzi mniej lub bardziej prostopa-
dle od pedu, dwa pozostate, duzo krétsze i cien-
sze, odchodzg na boki. Kwiaty o zo6ttych przylist-
kach. Zdjecia tej w sumie fadnej rosliny mozna
zobaczy¢ na stronie internetowe;j
http://www.euphorbia.de/

Cactus Adventures International 1/2006
Plumeria mariaelenae Juan Felipe Gutierrez &
Jose L. Linares — ten drzewiasty, wysoki gatunek
ro$nie w zach. Hondurasie i na potudniu Salwado-
ru. jest spokrewniony z Plumeria rubra, roznigc sie
od niej jednak znacznie wieloma cechami, m.in.
dwa razy wiekszymi kwiatami.

Cactus Adventures International 4/2005
réwniez w
A Journal for Botanical Nomenclature 4/2005
Suculentas 32. 4/2005
Agave valenciana B.M, Chazaro & A. Vasquez —
to piekny, duzy i imponujacy, niekrzewigcy sie
gatunek, o srednicy do czterech metrow i wysoko-
sci ponad dwa metry, z bardzo szerokimi liscmi, z
ciemnym terminalnym cierniem, z rozgatezionym
kwiatostanem i z6ttymi kwiatami. Autorzy umiesz-
czajg ja w grupie Marmoratae, razem z piecioma
innymi gatunkami: A. marmorata, A. nayaritensis,
A. gypsophyla, A. zebra, A. grijalvensis.
Wystepuje w meksykanskim stanie Jalisco.
Stanowisko typu to kilka km na ptn-wsch. od Ma-
scota, a jej nieduzy obszar wystepowania ograni-
cza sie do kanionow rzek Mascota i Talpa. We-
diug autoréw gatunek jest pokrewny A. marmorata
Roezl ze stan6w Puebla i Oaxaca. Agave valen-
ciana ma jednak znacznie wiekszg rozete, mniej-
szg ilos¢, ale za to wiekszych i dtuzszych, lisci,
duzo wieksze kwiaty oraz rosnie w terenach mniej
suchych. Poniewaz na zachodzie Jalisco produku-
je sie podobny do tequilli napdj zwany raicilla,
prawdopodobnie to nowe odkrycie bedzie miato i
nan duzy wptyw.
Autorzy uwazajg, ze nie jest ona zagrozona i
oceniajg ze w okolicy agaw tych rosnie bardzo

duzo.

Kaktus und andere Sukkulenten 12/2005
Peperomia polzii Rauh ex Bogner — nowy gatu-
nek z Peru. Zdjecie tej zgrabmej roslinki mozna
obejrze¢ na stronie internetowe;j:
http://www.biology.ugent.be/peperomia/

Roslina zostata zebrana juz w 1977 roku przez
Franza Polza w Peru, kraju gdzie jest najwiecej na
Swiecie peperomii. Z wygladu bardzo przypomina
spkrewniong i opisang rok wczesniej przez Pino
Peperomia lanuginosa, tez z Peru.

Peperomia to rodzaj z ponad tysigcem gatun-
kow, rozsiany po wszystkich kontynentach. Wiele
z tych gatunkéw jest sukulentycznych, niektore
wytwarzajg caudex.

Kaktus und andere Sukkulenten 10/2005
Rhytidocaulon specksii (Apocynaceae — Ascle-
pioideae) Tom McCoy — nowy gatunek z Somalii

Haseltonia 11
Echeveria andicola Guillermo Pino — nowy gatu-
nek z centralnego Peru

Cactus & Succulent Journal 1/2005
Echeveria cuspidata var. gemmula Kimnach.
“Gemmula” znaczy “maty klejnot” i rzeczywiscie ta
niebieskawo-biata, niekrzewigca sie roslinka jest i
mata i tadna. Obecnie znane sg dwie lokalizacje
oddalone od siebie 200 mil, w stanach Queretaro
(Jalpan) i Nuevo Leon (miedzy Aramberri i Zara-
goza.
Echeveria cuspidata var. zaragozae Kimnach.
Mimo, Zze opisana teraz, to roslina byta w Kkilku
kolekcjach od ponad 30 lat. Wystepuje w Nuevo
Leon, koto Zaragoza, na gipsowych wzgorzach
(tak jak i ta pierwsza), blisko jednej z dwdch loka-
lizacji var. gemmula, razem z Mammillaria picta i
Gymnocactus subterraneus var zaragosae. Obie
populacje wygladajg w naturze podobno identycz-
nie, cho¢ wg. opisu liScie var. zaragozae (starsze)
sg niebieskie (mtodsze mniej), w gornej czesci
rosliny zabarwione r6zowo, i mogg by¢ nieco wie-
ksze (ale opis nie byt robiony na stanowisku natu-
ralnym). Te wszystkie, razem trzy, odmiany
Echeveria cuspidata majg prawie identyczne kwiaty.
To wszystko stawia pod znakiem zapytania zasad-
nos¢ opisu az dwdch nowych odmian. Zdjecia tych
roslin (w kulturze) i oryginalny artykut z CSJ sg do-
stepne w internecie.
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MIEDZY NAMI CEFALIAKAMI —
COLEOCEPHALOCEREUS. O DWOCH
BRAZYLIJSKICH KLEJNOTACH

THE CEPHALOIDS — COLEOCEPHALOCEREUS.
SOMETHING ABOUT TWO BRAZILIAN JEWELS

Tomasz Romulski

Streszczenie. Zostato tu zebrane troche wiadomosci o
dwoch od dawna znanych roslinach, cho¢ nie tak popular-
nych w kolekcjach, jak sgdzimy, ze powinny by¢.

Historia Coleocephalocereus, rodzaju najbardziej
ze wszystkich spokrewnionego z melocactusami za-
czyna si¢ w roku 1838, kiedy Miquel opisat Cereus
fluminensis, jednego z najwczesniej znanych ,,cefalo-
1d6w” — rosling z bocznym cephalium zawierajacym
welne i1 szczeciny. Od tego czasu jego nazwa rodza-
jowa byla na przestrzeni wieku czgsto zmieniana
przez r6znych autoréw. Wreszcie, w 1938, Backeberg
w "Blatter fur Kakteenforschung”, ustanowit rodzaj
Coleocephalocereus, z Cephalocereus fluminensis Br.
& R. jako gatunkiem typowym.

Coleocephalocereusy to gléwnie raczej nisko ro-
snace kolumnowe kaktusy, czasem jednak do 6 m
wysokosci (C. goebelianus), czasem pojedyncze, ale
zwykle krzewiace si¢ od podstawy. Pedy sa od kuli-
stych (C. aureus v. brevicylindricus) do kolumno-
wych, wzniesione lub ptozace sig. Wszystkie gatunki
posiadaja boczne lub boczno-wierzchotkowe cepha-
lium. Kwiaty sa nagie, tzn. nie posiadaja welny ani
szczecin na rurce kwiatowej, nocne, zapylane przez
nietoperze (podrodzaj Coleocephalocereus i podro-
dzaj Simplex) lub przez kolibry (podrodzaj Buiningia)
i bardzo przypominaja kwiaty melokaktuséw. Owoc
si¢ otwiera przez otwor u podstawy.

Rodzaj wystepuje na duzym obszarze wschodniej
Brazylii, w stanach Bahia, Minas Gerais, Espirito
Santo, Rio de Janeiro, 1 koto Sao Paulo.

Anderson, za Taylorem 1 International Cactaceae
Systematics Group, uznaje 6 gatunkéw:

C. aureus

Summary: Here are compiled some information on two
long known plants, though not as popular in cacti collec-
tions as, we think, they should be.

The history of Coleocephalocereus, the genus of
all the genera most closely related to melocacti,
starts in 1838 when Miquel described Cereus
fluminensis, one of the earliest known cephalic cacti
- a plant with side cephalium containing wool and
bristles. Since then, its generic name was frequently
changed by various authors in the course of a cen-
tury. Finaly, in 1938, Backeberg in "Blatter fur Kak-
teenforschung”, established the genus Coleocepha-
locereus, with Cephalocereus fluminensis Br. & R.
as the type species.

Coleocephalocerei are for the most part com-
paratively low growing columnar cacti, but some-
times up to 6 m high (C. goebelianus), sometimes
solitary but usually branching at base. Stems are
globose (C. aureus v. brevicylindricus) to columnar,
erect to procumbent. All species possess lateral to
laterally-apical cephalium. Flowers are naked, i.e.
without wool or bristles on the flower tube, noctur-
nal, bat-pollinated (subgen. Coleocephalocereus and
subgen. Simplex) or hummingbird-pollinated (sub-
gen. Buiningia), and resemble much those of Melo-
cacti. Fruits are dehiscent by a basal pore.

The genus is distributed over a long area of east-
ern Brazil, in the states: Bahia, Minas Gerais,
Espirito Santo, Rio de Janeiro, and near Sao Paulo.

Anderson, following Taylor and International
Cactaceae Systematics Group, recognized 6 species:

C. buxbaumianus
ssp. buxbaumianus
ssp. flavisetus

C. fluminensis
ssp. fluminensis
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ssp. decumbens
C. goebelianus
C. pluricostatus
C. purpureus

Ze swej strony Braun 1 Esteves uznaja 11 ga-
tunkéw podzielonych na 3 podrodzaje:

On the other hand, Braun and Esteves recog-
nize 11 species divided in 3 subgenera:

subgen. Coleocephalocereus
C. fluminensis (Miquel) Backeberg
ssp. fluminensis
ssp. paulensis (F. Ritter) P. J. Braun & Esteves
ssp. braamhaarii (P. J. Braun) P. J. Braun & Esteves
C. decumbens F. Ritter
C. diersianus P. J. Braun & Esteves
C. pluricostatus Buining & Brederoo
ssp. pluricostatus
ssp. uebelmanniorum P. J. Braun & Esteves
C. buxbaumianus Buining
C. flavisetus F. Ritter
C. braunii Diers & Esteves

C. estevesii Diers

subgen. Simplex N. P. Taylor
C. goebelianus (Vaupel ) Buining
subgen. Buiningia (F. Buxbaum) P. J. Braun

C. aureus F. Ritter

SSp. aureus

ssp. brevicylindricus (Buining) P. J. Braun
var. brevicylindricus
var. longispinus (Buining) P. J. Braun
ssp. elongatus (Buining) P. J. Braun
C. purpureus (Buining & Brederoo) F. Ritter

Wiele zostato powiedziane w przesztosci o Sci-
stych zwiazkach Coleocephalocereus z Melocactus
(oba rodzaje wystepuja w plemieniu Cereeae). Te
dwa rodzaje sa podobne jesli chodzi o kwiaty, owoc i
nasiona. Réwniez geograficzne rozmieszczenie Cole-
ocephalocereus lezy w obrgbie obszaru wielu melo-
cactusow. Mlode siewki Coleocephalocereus maja
pokréj bardziej kulisty niz wigkszo$¢ innych kaktu-
sOw kolumnowych. Jest trochg gatunkéw zar6wno w
Coleocephalocereus jak i w Melocactus, ktére maja
haczykowate ciernie, przynajmniej w stadium siewki,
co wedlug Taylora (1991) jest cecha wyjatkowa u
Cereeae.

Wystepuje réwiez duze podobienstwo w cepha-
liach. Cephalia coleocephalocereuséw maja drobna
gesta welng i duzo dtugich szczecin, wigc znéw sa
podobne raczej do cephaliow Melokaktuséw 1 Disco-
kaktuséw niz innych kolumnowych cefaloidéw.
Roéwniez cephalium Coleocephalocereus nie jest po-
dzielone na sekcje, jak u wielu cefalono$nych kaktu-
sOw kolumnowych. To cephalium moze by¢ waskie

Much was said in the past of close relationship
of Coleocephalocereus to Melocactus (both genera
are now placed in the tribe Cereeae). These both
genera are similar in flowers, fruit and seeds. Also
the distribution area of Coleocephalocereus lies
within that of many Melocacti. Young seedlings of
Coleocephalocereus have more globular mode of
growth than most of other columnar species. There
are some species both in Coleocephalocereus and in
Melocactus, that have hooked spines, at least at
seedling phase, which, according to Taylor (1991), is
a unique feature among the Cereeae.

There is also great similarity in cephalia. The
cephalia of Coleocephalocerei exhibit fine dense
wool and many long bristles, so again are similar
rather to those of Melocactus and Discocactus than
to those of columnar cephaloids. Additionally, the
Coleocephalocereus cephalium is not divided into
sections, as is in many cephaloid cerei. The cephal-
ium may be narrow to wide, covering, in its lateral
part, up to a half of a plant girth. The only difference
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lub szerokie, pokrywajace w swojej bocznej czesci az
do potowy obwodu rosliny. Jedyna réznica to taka, ze
cephalium u Melocactus pokrywa cata powierzchnig
pedu. Powinni$my tu pamigta¢, ze melokaktusy row-
niez rosna mniej lub bardziej cylindrycznie, jesli tyl-
ko nie zapomnimy, ze cephalium jest integralna czg-
$cia pedu, cho¢ bez zewnetrznych tkanek, i dlatego ze
znacznie zmniejszona Srednica. Tak wigc sposob
przyrostu cephalium u melokaktusow przypomina
bardziej Coleocephalocereus niz Discocactus, ktore-
go cephalium na dtugo$ci rozwija si¢ tylko nieznacz-
nie.

Podrodzaj Buiningia utworzyt Buxbaum, poczat-
kowo jako rodzaj, do ktérego przenidst C. aureus i C.
brevicylindricus, na podstawie réznic w budowie
kwiatu migdzy tymi roslinami a reszta coleocephalo-
cereusOw. Réwniez kulisty do cylindrycznego pokrdj
buiningii r6zni si¢ od reszty coleocephalocereuséw,
ktore sa niskimi, ale jednak raczej typowymi kaktu-
sami kolumnowymi. Warto zauwazy¢, ze poniewaz
buiningie rosna z poczatku kuliscie, ich mtode siewki
moga by¢ z fatwoscia wzigte za melokaktusy.

Kwiaty Coleocephalocereus podrodzaj Buiningia
sa mniejsze (do 3,7 cm u C. aureus, ale zwykle krét-
sze) niz u kolumnowych coleocephalocereuséw (do
7,5 cm u C. buxbaumianus), z wyjatkiem C. plurico-
status — do 2,6 cm dtugosci (Anderson), i raczej rur-
kowe, podczas gdy kolumnowe coleocephalocereusy
maja kwiaty mniej lub bardziej lejkowate, przystoso-
wane do zapylania przez nietoperze, tak wigc kwiaty
buiningii, przystosowane do zapylania przez kolibry,
najbardziej ze wszystkich coleocephalocereuséw
przypominaja kwiaty melokaktuséw, a tez i kwiaty
Arrojadoa lub Micranthocereus.

Z powodéw wyzej wytuszczonych, gatunki pod-
rodzaju Buiningia byly zawsze uwazane za najbar-
dziej ze wszystkich coleocephalocereuséw spokrew-
nione z melokaktusami. To zostato réwniez potwier-
dzzone przez Taylora (1991), ktéry zauwazyt, ze pe-
dy Buiningii wykazuja brak kleju roslinnego (tak jak
u niektérych melokaktuséw) i brak zmarszczen na-
skorka powyzej areol (tez jak u melokaktuséw), row-
niez struktura nasiona przypomina bardziej niektore
melokaktusy.

Coleocephalocereus aureus Ritter 1968, pocho-
zacy ze stanu Minas Gerais, to ro$lina z poczatku
kulista, potem cylindryczna, z mniej lub bardziej
stozkowym pokrojem, w naturze dorastajaca czasem
do 60 cm wysikisci (var. brevicylindricus) 1 18 cm
srednicy (var. brevicylindricus). Ma zielony naskoé-
rek, zolte ciernie, 1-4 cierni centralnych do 6 cm dtu-
gosci (var. longispina), 10-16 zeber.

Ze wzgledu na niski wzrost, fatwos¢ uprawy,

is that Melocactus cephalium covers the whole sur-
face of the stem. One here ought to bear in mind that
melocacti also grow more or less cylindrically, if we
only not forget that cephalium is an integral part of
the stem, though without external tissues and there-
fore with much reduced diameter. So the mode of
Melocactus cephalium growth is more similar to
Coleocephalocereus than to Discocactus developing
its cephalium only insignificantly in hight.

The subgenus Buiningia was created by Bux-
baum originally as a genus, to which he transferred
C. aureus and C. brevicylindricus, on account of
flower differences between these plants and the rest
of coleocephalocerei. Also the habit of globular to
cylindrical growth of Buiningias differs from the rest
of Coleocephalocereus which are low, but rather
typical cereoids. It is worth noting, that as Buinin-
gias grow at first globularly, their young seedlings
can be easily mistaken for melocacti.

Coleocephalocereus subgen. Buiningia flowers
are smaller (to 3.7 cm in C. aureus, but usually
shorter) than those of the columnar Coleocephalo-
cerei (to 7,5 cm in C. buxbaumianus), except for C.
pluricostatus — to 2,6 cm long (Anderson), and
rather tubular whereas the columnar coleocephalo-
cerei have flowers more of a funnel shape, adapted
to bat-pollination. And so, Buiningia flowers,
adapted to hummingbird-pollination, are those that
of all Coleocephalocerei most resemble Melocacti
flowers, also flowers of Arrojadoa or Micranthocer-
eus.

For the reasons set forth above, the species of
subgenus Buiningia have always been of all Coleo-
cephalocerei considered the most related ones to
melocacti. This was also confirmed by Taylor (1991)
who noticed that Buiningias’ stems are lacking mu-
cilage (as in some Melocacti), and lacking epidermal
folds above the areoles (as in Melocacti), also seed
structure is more similar to some Melocacti.

Coleocephalocereus aureus Ritter 1968, coming
from the state of Minas Gerais, is at first globular
then cylindrical plant with more or less conical
shape, in habitat reaching sometimes to 60 cm in
height (var. brevicylindricus) and 18 cm in diameter
(var. brevicylindricus). It has green epidermis, yel-
low spines, 1- 4 central spines to 6 cm long (var.
longispina), 10-16 ribs

For its relatively low growing habit, ease of cul-
tivation, beautiful appearance, rather easy acces in
nature, and early appearing in Europe, this is the
Coleocephalocereus species most often seen in col-
lections, and most often offered through commercial
sources (often under the name Buiningia).
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piekny wyglad, dostgpno$¢ w naturze i wczesne jego
pojawienie si¢ w Europie, jest to gatunek Coleoce-
phalocereus najczesciej widywany w kolekcjach i
najczesciej oferowany przez sprzedawcOw (czgsto
pod nazwa Buiningia).

Mimo, ze tatwo kwitnie w lecie i wczesng wiosng
nie najbardziej atrakcyjnymi zielono-zéttymi kwia-
tami, troch¢ wcisnig¢tyni w caphalium, to prawdziwe
pickno rosliny lezy wilasnie w  boczno-
wierzchotkowym cephalium, skladajacym si¢ z gg-
stej, drobnej bialej lub kremowej wetny do 2 cm diu-
gosci, 1 z6ttych szczecin do 3 cm dlugosci, troche
zaslaniajacych wetng - to interesujaca cecha, ponie-
waz tych gestych z6ttych szczecin nie ma u melokak-
tuséw i discokaktuséw. Z powodu zapadnigtych zeber
w cephalium, ta czgs¢ ro$liny, gdzie si¢ ono znajduje
ma mniejsza srednicg niz zwykla, nizsza czes¢, i gar-
bi si¢ na t¢ strong, gdzie si¢ to cephalium uformowato
(czyli tam, skad dochodzi najwigksze nastonecznie-
nie). Var. brevicylindricus wytwarza swoje cepha-
lium nawet wtedy, gdy jest jeszcze kuliste. Bedac
wigc wtedy dojrzala rosling wyglada zupetnie jakby
nie do pogodzenia z wystgpowaniem w jego nazwie
rodzajowej przyrostka ,,cereus”.

Z czasem gatunek ten tworzy kepy wyprostowa-
nych pedéw, do 30-40 cm wysokosci w sprzyjajacych
warukach uprawowych, ktére rowniez wytwarzaja
cephalia, jak wida¢ na zdjgciu.

Uprawa C. aureus jest tak prosta jak uprawa ty-
powych melokaktuséw (dla dociekliwszych czytelni-
kéw: Melocactus ernestii (syn. azulensis), poniewaz z
tym to gatunkiem najczgsciej sig spotyka C. aureus w
naturze). Jest ogdélna reguta, ze brazylijskie kaktusy
potrzebuja bardziej wilgotnego, cieplejszego w zimie
oraz opartego na zyzniejszym podlozu sposobu upra-
wy. To rezultat takich warunkéw w ich $rodowisku
naturalnym, gdzie wokot rosna melokaktusy, epifity i
bromelie. Kardynalnym bi¢dem bytoby trzymanie ich
jednoczesnie chtodno i wilgotno, co oznacza natych-
miastow3a $mier¢.

Rozmnazanie powinno odbywac si¢ przez odro-
sty, jesli mozliwe. Poniewaz wyrastaja one u spodu
rosliy-matki, wiec posiadaja troche rozwinigtych ko-
rzeni 1 to rozwinigtych dobrze, poiewaz pedy nie pto-
Za si¢ po ziemi i nie wytwarzaja zamiast tego korzeni
bocznych. Ukorzenianie zachodzi szybko, a przyspie-
sza je spryskiwanie 2 razy dziennie i ciepta tempera-
tura nie w bezposrednim stoncu. Odrosty szybko za-
czynaja rosnac dalej, i beda duzo bardziej wygodnym
zrodtem nowego pigknego cephalium niz wysiewanie
nasion (cho¢ nie jest trudne). Takie ukorzenione od-
rosty moga szybko wypuszcza nowe. Rowniez rosli-
ny calkowicie bez korzeni mozna tatwo ukorzeni¢
pod warunkiem, ze zaaplikujemy im trochg

Although this species blooms freely in summer
and even to early autumn with crops of little not ex-
ceptionally attractive  greenish-yellow flowers
sunken in the cephalium, the real beauty of the plant
lies in its lateral-apical cephalium, which consists of
dense white or creamy fine wool to 2 cm long, and
yellow bristles to 3 cm long somewhat obscuring the
wool — an interesting feature as such dense yellow
bristles are absent in Melocacti or Discocacti. Due to
sunken ribs in the cephalium area, the cephalium
part of the planthas a smaller diameter than the
lower, plain one, and bents a little onto the side on
which cephalium has developed (i.e. from where the
strongest sunshine comes). Var. brevicylindricus
develops its cephalium even when globular, thus
being a mature plant then, shows a sight hadly to
reconcile with the suffix ‘cereus’ present in the ge-
neric name.

In time, this species makes clumps of erect
stems, to 30-40 cm high in cultivation under favour-
able conditions, also producing cephaliums, as is
shown on the picture.

Cultivation of C. aureus is as easy as easy is
cultivation of typical Meloacti (for the more inquisi-
tive readers: Melocactus ernestii (syn. azulensis), as
with this species C. aureus can be seen growing side
by side). It is a general rule that Brazilian cacti need
more humid, winter-warm, and rich-compost-soil
mode of cultivation. That is a result of such condi-
tions in natural habitat, with melocacti, epiphytes,
bromeliads growing in nearby vicinity. The most
roaring ‘misuse’ of these cacti would be keeping
them wet and cold at the same time, wich means
immidiate death.

Propagation should be by offsets, if possible —
because they grow out from the base of the mother-
plant, so they possess some already developed roots
— and they are developed in a proper manner, be-
cause the stems are not lying on the ground so not
producing side roots instead. Rooting is easy, and
prompted by spraying 2 times a day and warm tem-
perature in a not direct sunlight. Such offsets quickly
start to grow further and will be much more conven-
ient ‘source’ of a beautiful new cephalium than sow-
ing seeds (though it is also not difficult). Such rooted
offsets may quickly produce new ones. Also plants
completely without roots can be easily established
provided that some moisture with good draining and
warm is given — otherwise they can loose the newely
developing roots.

The Melocactus-like flowers start to open at eve-
ning, if only there is a warm one, and they close in
the morning next day. They are over 3 cm long but
sunken in cephalium and so appearing much
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wilgoci z dobrym drenazem i ciepto — w przeciwnym
wypadku stracg te swoje tworzace sig korzenie.

Melocactusopodobne kwiaty zaczynaja si¢ otwie-
ra¢ wieczorem, gdy ten wieczdr jest cieply, a zamy-
kaja si¢ nad ranem nast¢pnego dnia. Maja ponad 3 cm
dtugosci, ale sa zatopione w cephalium, wigc wydaja
si¢ duzo kroétsze. Owoc, czerwona wydtuzona jagoda,
moze zawiera¢ ponad 200 nasion.

13-14 °C - to minimalna temperatura zimowego
spoczynku.- jezeli sa jakies watpliwosci, zasada beg-
dzie: lepiej cieeplej niz zimniej. Podtoze takie jak dla
notokaktus6w 1 gymnocalycji wystarczy - piasek,
drobny zwirek, ziemia lisciowa, dodatek gliny.

Coleocephalocereus purpureus (Buining et Bre-
deroo 1973) Ritter 1979 jest wyraznie bardziej wy-
dluzony niz aureus. Wg. Andersona ro$lina moze
osiagna¢ do 90 cm wysokosci i 10 cm $rednicy, ma
13 zeber, kolor cierni 1 szczecin w cephalium moze
by¢ ciemniejszy niz u C. aureus, kolor od zéttego do
lekko brazowego (z wiekiem szarzejace), cierni cen-
tralnych jest cztery, najdtuzszy do 7 cm. ciernie
boczne do 2,5 cm dtugosci. Welna w cephalium jest
szarawa. Nazwa gatunku odnosi si¢ do jego rurko-
wych, purpurowych kwiatéw o 3 cm dlugosci. Owoce
sa czerwone. Wystepuje w pétnocno-wschodniej czg-
sci Minas Gerais.

To ci powiedziano wyzej o uprawie C. aureus
tyczy si¢ rowniez C. purpureus.

Gatunek jest znany z tylko jednego stanowiska
koto Rzeki Jequintinhonha, 350-400 m npm 1 zostat
wciagniety na czerwona list¢ [IUCN gatunkow kry-
tycznie zagrozonych.

shorter. The fruit, a redish elongated berry, may con-
tain over 200 seeds.

13-14 °C - this is the minimal temperature of
winter rest — if there are any doubts, the rule in this
case will be: better warmer than cooler. Soil mixture
as for notocacti or gymnocalyciums would be fully
suitable — sand, fine gravel, leaf-based compost, with
a little loam.

Coleocephalocereus purpureus (Buining et
Brederoo 1973) Ritter 1979 is visibly more elon-
gated than aureus. According to Anderson, the plant
may reach to 90 cm in hight, and to 10 cm in diame-
ter, and has 13 ribs; the colour of spines and cephal-
ium bristles may be darker than in C. aureus and
may vary from yellow to light brown (in age turning
grey); central spines are 4, the longest one to 7 cm;
radial spines are to 2.5 cm long. The wool in cephal-
ium is greyish. The name of the species refers to its
3 cm long, tubular, purple flowers. Fruits are red. It
is found in North-East of Minas Gerais

What was said above about cultivation tips for C.
aureus aplies also to C. purpureus.

The species is known from only one locality,
near the Rio Jequintinhonha, 350-400 m a.s.l. and
has been enrolled on the IUCN Red List of critically
endangered species.
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Taylor, N. P. 1991. The genus Melocactus (Cacta-
ceae) in Central and South America , Bradleya 4

PARE SEOW O RODZAJU QUIABENTIA

Rodzaj Quiabentia to krzewy lub rosliny drzewia-
ste, z cylindrycznymi, zaréwno pedami, jak i gtbwnym
pniem. Rosliny posiadajg miesiste, ale ptaske, utozo-
ne naprzemianlegto liscie, ktére p6zno odpadajg. Ze
wzgledu na te mniej wiecej ptaskie liscie, rosliny byty
tez klasyfikowane wczesniej jako Pereskiopsis, z
ktorym niewatpliwie sg spokrewnione.

Kwiaty sg dzienne, czerwone do r6zowych, lkra-
gte, terminalne (wierzchotkowe) lub subterminalne, z
lisémi, glochidami i cierniami.

Rosliny zamieszkujg Boliwie, Argentyne, Para-
gway i Brazylie. Ich wystepowanie nie jest obecnie
zagrozone.

Anderson uznaje 2 gatunki: Q. verticillata (Vau-
pel) Vaupel (syn. Q. pflanzii Vaupel, Q. pereziensis
Backb, Q. chacoensis Backb) oraz Q. zehntneri (Br.
& R.) Br. & R.
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Q. verticillata (zdjecie na tylnej oktadce) ros$nie w
Boliwii, Paragwaju i zach. Argentynie. Rosnie krze-
wiasto lub drzewiasto — wtedy moze osiggnaé¢ wy-
sokos¢ do 15 m (!) i srednice gtébwnego pnia do 50
cm (!). Ciernie do 7 cm dtugosci, kwiaty jasno czer-
wone, 1,5 cm dtugosci.

Q. zehntneri to rosliny mniejsze, krzewy osigga-
jace do 3 m wysokosci, z czerwonymi kwiatami 3-4
cm dtugosci, do 8 cm srednicy. Wystepuje w brazy-
lijskim stanie Bahia.

Kaktusy te zyja w lasach, na nizinach, wiec
temperatura zimowego spoczynku powinna by¢
wyzsza niz dla zwyktych opuncji — bezpieczna to 15
°C, a i podlewanie powinno by¢ obfitsze w lecie.

Literatura: Anderson, F., The Cactus Family
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7. WIELKIEJ CHMURY MALY DESZCZ,
CZYLI NADRENSKA AFRYKA

MUCH CLOUD AND LITTLE RAIN — A ‘RHINE-COAST’ AFRICA

Mariusz Mieczakowski
introsc @interia.pl

Streszczenie: Mariusz Mieczakowski opowiada o swoich
doswiadczeniach jako hodowcy mesembriantéw, ktore
nabyt w szklarniach Cono’s Paradise.

Na potudniowym zachodzie Niemiec, niedaleko
granicy z Belgia 1 Luksemburgiem, w kraju zwiaz-
kowym Nadrenia-Palatynat lezy sobie jedna z naj-
mniejszych wiosek w Unii Europejskiej (tak sadze).
Jest tak mata, ze nawet nie wiadomo, jak si¢ nazywa,
na r6znych drogowskazach zobaczymy rézne wersje:
Netterhofe lub Nettehofe. Prowadzi do niej boczna
droga tak waska, ze dwa samochody si¢ tam nie ming
— jeden musi zjecha¢ na pobocze (ale dziur w asfal-
cie nie ma). W calej wsi mieszka 10 oséb, w wigk-
szosci to emeryci, tak ze zwykle nikogo nie wida¢ na
Zewnatrz.

Wioseczka lezy w dolinie otoczonej niewysokimi
wzgorzami, w dolinie niegtgbokiej, ale z jakichs po-
woddéw ,,obdarzonej* innym niz okolica, dziwacznym
klimatem. Ot6z w tej czgsci Europy mamy do czy-
nienia z przewaga klimatu morskiego, angielsko-
holenderska pogoda, ktéra charakteryzuje tagodna
zima, niewiele $niegu, lekkie tylko mrozy oraz sto-
sunkowo chtodne, mokre, dtugie lato, po ktérym na-
stegpuje niewlele si¢ od lata rézniaca jesien. W zasa-
dzie tak tez jest w rzeczonej dolince, ale... zima, czyli
pierwsze mrozy, a czasem i $nieg, przychodzi we
wrzesniu. W ciagu zimy zwykle sniegu jest niewiele,
ale wystarczy troche wyzsze cis$nienie (czyli stonecz-
ny dzien) 1 w nocy jest —12 stopni. Stonce w zimie
sunie nisko nad horyzontem, tak nisko, ze przez kilka
miesigcy wcale nie pada na wiekszo$¢ zabudowan.
Zima niby konczy si¢ w marcu, ale mrozy powracaja.
Pojawiajq si¢ co jaki$ czas na 2-3 dni w kwietniu, w
maju, w czerwcu nawet. Wolne od mrozu sa tylko
lipiec 1 sierpien, naprawdg. [Fig. 1]

Galgzie drzew w tej okolicy pokrywaja gruba
warstwa porosty, takie, jakie u nas widujemy na mar-
twym drewnie. Jest tak z powodu duzej wilgotnosci
powietrza. Zwykty dzien wita mieszkanca szarymi
churami na niebie i deszczem, a wlasciwie nie desz-
czem, tylko mzawka, kapusniaczkiem, ktéry pada,
pada, pada... az przestaje si¢ na to zwraca¢ uwage.

Summary: Mariusz Mieczakowski talks about his experi-
ences as a mesembs grower, that he has gained in
Cono’s Paradise nursery.

In north-eastern Germany, near the Belgium and
Luxembourg frontiers, in Nadrenia-Palatynat Land
there is situated one of the smallest villages in the
Europacan Community (as I think). The village is so
small, that no one knows exactly how it is named —
various names can be seen on various sign-posts:
Netterhofe or Nettehofe. A byway leads to this
place, so narrow that it makes it impossible for two
cars to pass each other — one of them would have to
go to the side-space (but at least there are no holes in
the road !). All the village is inhabited by 10 people,
most of them are retired emploees, so usually there
is no one to be seen in the vicinity.

The village lies in a valley surrounded by low
hills, the valley is not deep, but for some reasons
‘benefited” with a strange climate, different from the
immediate surroundings. And so, in these Europaean
regions we have a marine climate for a major part,
English-Dutch air characterized by mild winter, little
snow, small frosts, and comparatively cold, humid
long summer, followed by not much different au-
tumn. In general, all that also proves true in the men-
tioned valley, but ... the winter, i.e. first frosts, and
sometimes snow, comes in September. There is little
snow in winter as a rule, but let there be a little
higher pressure (i.e. a sunny day), and the tempera-
ture is —12 C. The sun glides low above the horizon,
so low that there is no snow for several months on
most buildings. The winter pretends to end up in
March, but the frosts come back. They occur from
time to time for 2-3 days in April, May or even in
June. In fact, only July and August are free of frosts.
[Fig. 1]

Branches of the trees are covered with a thick
layer of lichens, looking like those that can be seen
on dead wood in our parts, due to high humidity of
the air. A common day welcomes a villager with
grey clouds in the sky and rain, strictly speaking not
a rain but a kind of drizzle, that rains, rains, rains...
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Tamtejsi rolnicy nie wiedza, co to sztuczne na-
wadnianie, a susze sg zjawiskiem niezwykle rzadkim.
Zdarzaja si¢ 1 porzadne ulewy, zdarzaja si¢ cate tygo-
dnie bez opadéw, skapane w stoncu, ale normalna
pogoda to z duzej chmury maty deszcz!

W takim to miejscu, i w takim klimacie, znajduje
si¢ rodzinna posiadtos¢ wtasciciela firmy Cono’s Pa-
radise, czyli konofytowy raj, Uwe Beyera. Ogrodnic-
two tworzy pig¢ szklarni, stosunkowo niewielkich,
jako ze jest to najmniejsza sposrdd niemieckich firm
kaktusowych. Zgodnie z nazwa firma zajmuje si¢
przede wszystkim uprawa roslin z rodzaju Conophy-
tum, ale takze Lithops oraz innych nalezacych do
rodziny Aizoaceae. Innymi stowy, w miejscu, gdzie
przez par¢ miesi¢cy nie ma stonca, gdzie wilgotnos¢
w powietrzu niewiele ustgpuje temu z sauny, gdzie
prawie zawsze moze zdarzy¢ si¢ mréz, uprawiane sa
rosliny z afrykanskich pétpustyn. [Fig. 2]

Druga gal¢zia dziatalnosci firmy sa kaktusy. Uwe
nie sieje (juz) kaktuséw, jedynie skupuje cale kolek-
cje, np. pozostate po niezyjacych kaktusiarzach, po
czym sprzedaje rosliny z tych kolekcji ,,na sztuki”,
przede wszystkim na wystawach kaktusiarskich i
ogrodniczych w Niemczech, Austrii, Holandii i Belgii
(Uwe $wietnie méwi po holendersku i po angielsku).
Ta forma dziatalnosci przynosi czasem spore zyski,
ale jest ryzykowna (nigdy nie wiadomo, jaka czes¢
kolekcji uda si¢ sprzedac i za ile), a poza tym to bar-
dzo cigzka praca, poniewaz trzeba zatadowac¢ do sa-
mochodu par¢ ton roslin, potem je wyladowac¢ na
wystawie, niesprzedane wnie$¢ z powrotem do wozu,
a po powrocie odstawi¢ do szklarni. [Fig. 3]

Sukulenty te sa w firmie wysiewane i uprawiane
przez jeden rok, dwa trzy lub dtuzej, po czym sprze-
dawane za posrednictwem internetu jako siewki od-
powiednio roczne, dwuletnie, trzyletnie badz starsze.
Najlepiej sprzedaja si¢ siewki jednoroczne, bo sa naj-
tansze, jednakze tak mtodziutkie roslinki sa o wiele
wrazliwsze na zmiang¢ warunkéw uprawy itd., cze-
sciej wigc gina niz starsze. W rezultacie taniej wy-
chodzi kupowanie drozszych, bo ich nie tracimy.
Szczegdlnie roczne konofyta to rzeczywiscie malen-
stwa. Litopsy tez, mimo ze mniej delikatne, lepiej
kupowac wigksze. Poza tym pan Beyer wysiewa i
sprzedaje inne przypotudniki (Delosperma, Cylindro-
phyllum, Faucaria, Titanopsis, Aloinopsis, Bergeran-
thus, Glottiphyllum i inne), w tym takze tzw. zZywe
kamienie (Argyroderma, Gibbaeum, Dinteranthus,
Tanquana, Pleiospilos etc.). Rosliny z tych rodzajow,
jak réwniez konofyta, moga by¢ rozmnazane wegeta-
tywnie, przez sadzonki, dzigki czemu otrzymujemy
od razu doroste, zdolne do kwitnienia egzemplarze.

Wysiewy przeprowadzane sa zima (nalezy pamig-
tac, ze wigkszos¢ sukulentéw afrykanskich wtasnie

till one stops paying any attention to it.

The local people do not know what is irrigation,
and dry weathers are extremely rare. There occur
heavy showers, there also occur weeks on end with-
out rains, basking in the sun, but a usual weather is:
much cloud and little rain.

At this very place, and in this very climate, there
is placed a familly-based property belonging to the
owner of Cono’s Paradise, Uwe Beyer. This nursery
is composed of five greenhouses, rather small, as
this is the smallest of all the German cactus nurser-
ies. In accordance with its name, the nursery is en-
gaged in Conophytum horticulture, also Lithops and
others belonging to the Aizoaceae family. In other
words, at a place where there is no sun for several
months in a year, where humidity of air is not much
lower than in a sauna, where frosts may come any-
time, plants from African semi-deserts are raised.
[Fig. 2]

This firm’s another activity is cacti. Uwe does
not sow cacti (yet) — he only buys up cacti collec-
tions, for example those left by deceased cactus col-
lectors, then sells them in pieces, mainly on cactus
and horticultural sales and shows in Germany, Aus-
tria, Holland and Belgium (Uwe speaks perfectly in
English and Dutch). This form of activity yields
sometimes nice profits, but is risky (you never know
how much you succeed in selling it out, and for what
price). Besides, it is a very hard work because you
have to load a few tons of plants, then unload them
from the van, take back the unsold plants to the car,
and take them back to the greenhouse, on returning
home. [Fig. 3]

The succulents are sown and grown here for a
one, two or three years, then sold through internet as,
accordingly, one, two, three or more-year-old seed-
lings. One-year seedlings are the best sellers because
of their low price, however being so young, the
plants are much sensitive to changes in cultivation,
so they die more often than the older ones. As a re-
sult, buying older plants turns out more profitable
for a buyer, because he does not loose them. Particu-
larly one-year-old Conophytums are really dwarfs. It
is better to buy also Lithopses as bigger plants,
though they are less delicate. Apart from these, Mr.
Bayer sows and sales other mesembs (Delosperma,
Cylindrophyllum, Faucaria, Titanopsis, Aloinopsis,
Bergeranthus, Glottiphyllum and others), also the so-
called living stones are included (Argyroderma,
Gibbaecum, Dinteranthus, Tanquana, Pleiospilos
etc.). Plants of these genera, as well as Conophtums,
can be vegetatively propagated by cuttings, so in the
result we get mature plants ready to flower.

Sowing seeds is carried out in winter (we have to
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zima wegetuje, a w lecie wchodzi w okres dorman-
cji). Niedlugo po wykietkowaniu, co ma miejsce pod
przykryciem dla zapewnienia wysokiej wilgotnos$ci
powietrza, pojemniki z siewkami przenoszone sa do
szklarni, bez przykrycia, za to w niezbyt wysokiej
temperaturze. Siewkom przypoludnikéw wysokie
temperatury niezbyt stuza, przedziat 5-15 °C, ewentu-
alnie 20 °C, jest optymalny. Sadzonki konofytéw tez
pobierane sa w zimie, tylko wtedy maja szans¢ si¢
ukorzeni¢. Po oderwaniu (nie odcigciu) pojedynczego
liscia od ke¢py wktada si¢ go w podtoze i natychmiast
podlewa. Potem utrzymuje si¢ w podtozu wilgo¢ wia-
sciwie stale, z rzadka dopuszczajac do przesuszen.
Sadzonka powinna wypusci¢ korzenie w ciagu tygo-
dnia, najpdézniej dwoéch. Sadzonki przypotudnikéw
krzaczkowatych, jak np. Delosperma, Lampranthus,
Antimima (wigkszo$¢ gatunkéw), Drosanthemum,
Jensenobotrya czy Oscularia lepiej sadzonkowac je-
sienia, zanim jeszcze slabe §wiatto zimowe ostabi je i
ograniczy zdolnos¢ ukorzeniania si¢. Po prostu ucina
si¢ kawatek todygi i wtyka w ziemig, a potem utrzy-
muje wilgotnosc.

Jakkolwiek klimat w Netterhofe nie jest bardzo
sprzyjajacy, to mieszkanie tam ma jedna wielka zale-
tg: bliskos¢ odkrywkowych kopalni pumeksu. Pu-
meks (ang. pumice, niem. Bims, czes. pemza) to lekki
materiat jasnej barwu dos¢ duzej granulacji, w Co-
no’s Paradise uzywany jako substrat do sadzenia ro-
slin. Wylacznie, bez zadnych dodatkéow. Jako ze nie
zawiera on zadnych substancji odzywczych, do kaz-
dego podlewania dodawany jest ptynny nawo6z. Pu-
meks kosztuje tyle co nic, a mozna go kupi¢ 20 km
od szkoétki. Sprawdza sig¢ bardzo dobrze, dla wszyst-
kich roslin bez wyjatku.

Szklarnie podlewane sa woda deszczowa. Ponie-
waz ciagle pada, nie ma problemu z nazbieraniem
wody, ktéra z rynien spltywa do dwdéch zbiornikéw
plastikowych o pojemnosci 1000 litréw kazdy. Dwie
tony wody wystarczaja na podlanie catego ogrodnic-
twa. Podlewanie przypotudnikéw to temat bardzo
sliski, kraza o tym najrézniejsze bajki i gusta, z czego
wigkszos¢ to wierutne bzdury. Mozna np. znalez¢ w
internecie tabele podlewania przypotudnikéw, wy-
szczegllniajace, w ktérych miesiacach nalezy podle-
wac ktore gatunki. Bzdura! W Cono’s Paradise pod-
lewa si¢ wszystkie mesembrianty (czyli przypotudni-
ki) caty rok, z wyjatkiem moze litopséw, ktére maja
przerwg¢ zimowa (ale nie wigcej niz 3 miesiace). Co-
nophytum i inne gatunki zasypiaja z wiosna, ale to
nie znaczy, ze sig ich nie podlewa! Wrgcz przeciwnie,
jakie$ dwa razy w miesiacu sa podlewane bardzo do-
ktadnie. Oczywiscie wcale si¢ nie budza, wcale tez tej
wody nie zuzywaja, ale jest pewnos¢, ze nie uschna
(co zwlascza w przypadku najmniejszych konofytow

remember, that most of African succulents grow in
winter, whereas in summer they fall into dormancy).
Shortly after germination, which takes place under a
coverage in order to provide high humidity, the con-
tainers with seedlings are moved to the greenhouse
where they are not covered but are under not high
temperature. High temperatures do not suit mesembs
seedings, an optimum being between 5 and 15 °C, or
to 20 °C. Also Conophytum cuttngs are collected in
winter, doing this at that time is the only chance to
get them rooted. After tearing a leaf off (not cutting
it off) a leaf is put in a soil and immediately watered.
From then on, humidity is kept almost permanently,
with very seldom allowing the plants to dry out. The
cutting is expected to push out the roots in a week,
or two. In case of cuttings taken from shrub-like
mesembs, for example Delosperma, Lampranthus,
Antimima (most species), Drosanthemum, Jenseno-
botrya or Oscularia, it is better to plant them in au-
tumn, before the poor winter sunlight makes them
weaker and reduces their rooting ability. You just
have to cut a piece of a stem, put it in a soil, and then
maintain humidity.

In spite of Netterhofe climate being not very
favourable, living there has a great advantage: near-
ness of pumice quarries. Pumice is a light material of
light color and rather big granulation, used as a sub-
strate in planting at Cono’s Paradise — as the only
component, without any additions. As it contains no
nutrients, a fertilizer solution is added during every
watering. Pumice is cheap as dirt, and can be pur-
chased within 20 km distance from the nursery. It
works well with all the plants altogether.

In the greenhouses, rain water is used. As it rains
all the time, there is no problem with collecting suit-
able amount of it, flowing down from two gutters
into two plastic containers of 1000 liters volume
each. The two tons of water are enough for all the
nursery. Watering mesembs is a delicate topic. There
exist widespread and various myths and wichcrafts,
most of them are rank nonsens. For example, there
can be seen tables for watering mesembs in the inter-
net, specifying which month we should water which
species. Nonsens! In Cono’s Paradise all mesembs
are watered all the year round, with an exception of
Lithops in view of their winter rest (but no longer
than 3 months). Conophytum and other species fall
asleep in spring but that does not mean they are not
watered then! Quite contrary, twice a month they are
watered very thoroughly. Of course they do not
wake up nor make any use of this water at all, but so
we are sure they would not wither (what could be
quite possible with particularly the smallest plants of
Conophytum if all the summer was dry).
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mogtoby si¢ zdarzy¢, gdyby cate lato byto suche).

Konofyta wchodza w fazg intensywnej wegetacji
pod koniec lata, jesienia i na poczatku zimy inten-
sywnie kwitng. Wtedy tez nalezy je zapyla¢, aby zy-
ska¢ nasiona (ktére po zebraniu przechowuje sie rok
przed wysiewem, Swieze kietkuja gorzej niz roczne).
Roslinki te kwiaty maja nieduze, czasem zupelnie
malenkie, dlatego do zapylania uzywa sie wtoskow
wyrwanych z miotly do zamiatania. Zapylanie prze-
prowadza si¢ trzy razy w ciagu doby: koto potudnia,
po potudniu i w nocy, kiedy kwitna gatunki o noc-
nych kwiatach. Zabiera to jakies dwie godziny co-
dziennie. Na szcz¢sécie kwiaty konofytéw otwarte sa
kilka dni, a otwieraja si¢ tez w pochmurne dni, na
nieszczgscie zas zapylanie czgsto nie nastepuje, kiedy
pytek jest wilgotny z powodu wilgoci w powietrzu (a
tam czgsto jest wilgo¢ w powietrzu). [Fig. 4,5]

Przypotudniki potrafia wytrzyma¢ niemitosierne
nastonecznienie w Afryce, w FEuropie jednak,
szczegllnie tej zaptakanej, deszczowej, bardzo tatwo
t¢ zdolnos¢ traca, bo odzwyczajaja si¢ od upatéw. W
rezultacie jeden mocno soneczny dzien moze je spali¢
na amen, zaréwno konofyta, jak i litopsy i inne ga-
tunki. Stad tez niezbgdne jest cieniowanie roslin w
godzinach najwigkszej operacji stonecznej (dotyczy
to tylko konofytéw, litopséw 1 innch zywych kamie-
ni, krzaczkowate mesembrianty i kaktusy tego nie
potrzebuja). W stoneczne dni przed potudniem wy-
mienione ro$liny przykrywa si¢ taflami styropianu,
po potudniu ten styropian zdejmuje. 1 tak przez parg
miesiecy. Kiedy jesienia cieniowanie przestaje byc¢
potrzebne, nastaje czas chlodéw 1 konieczno$¢
ogrzewania. W ogrodnictwie Uwego szklarnie oraz
domy ogrzewane sa przez system grzewczy, ktérego
sercem jest piec na drewno. Drewno Uwe sam $cina
w lesie, potem suszy 2-3 lata, wreszcie zuzywa do
ogrzewania. Piec wymaga doktadania drewna co
dwie godziny. W bezmrozne noce mozna go zamkna¢
na 8 godzin bez grozby wygasnigcia, za$ gdy tempe-
ratura spada ponizej —2 °C stopni, ogrzewanie musi
dziata¢ cala dobe, czyli cala dobe podktada si¢ do
pieca co dwie godziny. Zdarza sig, ze taki maraton
trwa tydzien, czasem nawet dwa. W naszym klimacie
czasem oznaczaloby to caty miesiac lub wigcej nie-
przespanych nocy.

Szkotke Uwego mozna odwiedzi¢ uprzedziwszy
go o tym fakcie telefonicznie lub mailem. Mozna
nawet zosta¢ na noc, jesli si¢ chce. Mozna tez doko-
nac zakupéw przez internet. Tak czy inaczej, mam
nadziejg, ze opowies¢ o Cono’s Paradise pomoze tym
z Panstwa, ktérzy uprawiaja przypotudniki, ale dotad
mieli trudnosci z wlasciwa nad nimi opieka, a tych,
ktérzy nigdy nie mieli w kolekcji litopsa — moze
sprobuja.

Conophytums enter a stage of intensive growth
in the end of summer, and bloom intensely during
autumn and in the beginning of winter. Then they
are to to be pollinated to yield seeds (that are stored
for a year before sowing — fresh seeds germinate
worse than the one-year-old ones). These plants have
small flowers, sometimes very tiny, so therefore they
are pollinated with broom hairs. Pollination is car-
ried out three times in 24 hours: around noon, in the
afternoon, and at night for the night blooming spe-
cies. It takes some two hours a day. Fortunately,
Conophytum flowers are open for several days, also
during cloudy days. Unfortunately, on the other
hand, pollination is not succesful when the pollen is
moist due to the moist air (and the air there is often
moist). [Fig. 4,5]

Mesembs in Africa are able to sustain unmerciful
insolations, but in Europe, especially in the ‘tear-
full’, rainy one, they lose this abillity very easily
because they are no more subject to such torid heats.
As a result, one very sunny day can scorch them to
death - both Conophytums and Lithops and other
species. Therefore to shade the plants during the
strongest sunlight is necessary (it applies only to
Conophytums, Lithops and other living stones —
shrub-like mesembs and cacti do not need this). On
sunny days before noon, the above mentioned plants
are covered with plates of foamed polystyrene,
which are removed in the afternoon and so on for
several months. When in autumn this shading is no
longer of use, there comes a cold time when heating
is necessary. In Uwe’s horticulture, the greenhouses
and the houses are heated by a system with a stove
for wood in its heart. The wood is cut by Uwe him-
self, then left to dry for 2-3 years, then used for heat-
ing, in the end. The stove needs to be supplied with
wood every two hours. During frost-free nights it
can be shut for 8 hours without a threat of fire going
out, and when the tenperature goes below -2 °C, the
heating have to work day and night, this means the
stove is supplied with wood every two hours day and
night. Sometimes it happens such a marathon takes
place for a week or even two. In our climate that
would have meant a month, or longer, of sleepless
nights.

You can visit Uwe’s nursery by letting him know
in advance by email or by phone. You can even stay
at night if you wish. You can also make your shop-
ing via internet. Anyway, I hope this Cono’s Para-
dise story helps those of you who grow mesembs,
but till now have had difficulties with proper care of
them. And those who have never had any Lithops in
their collection... Maybe they will!
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. Uwe z kaniag
Uwe with an edible mushroom
. Szklarnia przydomna
a greenhouse sticking to the house
. Szklarnia kaktusowa
a cactus greenhouse
. Conophytum obcordellum v. ceresianum
kwitnace w nocy
... blooming in the night
5. Conophytum minusculum v. paucilineatum
RR1302
6. kwitnace pleiospilosy
blooming Pleiospiloses

fot: Mariusz Mieczakowski
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